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Ostatni Wiersz
ś. p. księdza Karola Antoniewicza,

napisany po wyjściu z kaplicy

NI. Bozkiej w Staniątkach pod Krakowem, 
krótko przed śmiercią.

Jako dziś klęczę, tak niejednym razem 
Klęczałem tutaj — przed świętym obrazem! 
A. Ty jak gwiazdka, co świeci w obłoku 
Byłaś mem światłem w pielgrzymstwa pomroku!

Dzisiaj powracam o! Matko do Ciebie, 
Płacząc nad ziemią — a marząc o Niebie. 
Tobie me żale i smutki przedłożę, 
I kij pielgrzyma u stóp Twoich złożę.

Widziałem Ciebie pod krzyżem stojącą, 
Tak jakoś niegdyś na Golgocie stała, 
Widziałem Matkę ciężko bolejącą 
Jako gdy niegdyś na Syna patrzała.

Dusza ostremi przebita mieczami, 
Serce łez krwawych zalane goryczą;
O Matko! nie gardź dziś mojemi łzami, 
Matko, Twe miecze niech mi przewodniczą!

Powiedz mi tylko, na Twoje żądanie 
Pójdę gdzie każesz, uczynię, co zdołam, 
A kiedy siła w tej pracy ustanie, 
Wspomnę na Ciebie, w pomoc Cię zawołam!

W Tobie mą ufność, nadzieję pokładam,
I tej ufności będę owoc zbierać, 
Tobie więc kornie mą prośbę przekładam, 
Mów! ja dla Ciebie chcę żyć i umierać!

Ch oć ci-
Z kriyźc

Matko! u stóp Twych składam moje dzięki, 
W rzewności ducha korne i serdeczne, 
I kij pielgrzyma chwytam do mej ręki, 
Pod Twą opieką me ścieżki bezpieczne!

I czegom zawsze w głębi duszy żądl 
Dziś błogo widzę ziszczone życzeniu; 
Będę rodzinny drogi kraj oglądał 
Ziemię bolesnych wspomnień i ci
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Matko! Ty doradź, Matko, wskaż mi drogę; 
Bez Ciebie myśleć i kochać nie mogę;
Powiedz, czy w obce mam się udać strony, 
Gdzie mi już polskie nie zahuczą dzwony?

Czy mam przeprawić mą łódkę przez morze, 
Gdzie mi już polskie nie zaświeci zorze;
Czy też w ojczysty mam wrócić zakątek, 
W kraj tęsknych marzeń i łzawych pamiątek

Bierz za kij twój, bo czas drogi, 
Śpiesz do pracy kornie, śmiało, 
Żniwo wielkie, żeńców mało, 
W czasie smutku, łez i trwogi.

O to nie pytam, jaki los mnie cze 
Na wszystko gotów, żadnej nie zn 
Wiem, że nademną czuwa Twa op 
Wiem, że mi z prawej nie dasz zb

A jeśli w pracy odstąpią ranę sił 
Nie zdołam gwarnych myśli uspo 
Kwiatem nadziei umaić mogiły, 
I w sercach rany głębokie zagoi
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trwogi.
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I tam wśród swoich jako na wygnaniu, 
Mówić o przy szlem w życiu zmartwychwstaniu ? 
Choć ciało słabe, ale duch ochoczy, 
I nigdy z drogi, co wskażesz, nie zboczy.

Dla mnie rozkazem każde Twe skinienie;
O daj pracować na kraju zbawienie, 
A za to wszędzie, zamsze złożę dzięki, 
Choć mnie powiedziesz przez krzyże i męki!

Bierz za kij twój, przyśpiesz kroku, 
Nie trać czasu nadaremnie, 
Bo nie idziesz sam, bezemnie, 
Bo ja będę przy twym boku.

O Matko, objaw — objaw mi Twą wolą, 
Matko, przeżegnaj oschłą serca rolą, 
Na której smutków porosły piołuny, 
Jako złowrogie pogrzebne całuny.

Matko! o przemów, przemów do mej duszy, 
Bo ją świat mroźnem swem tchnieniem wysuszy; 
Myśli, jak wichrem pędzone obłoki, 
Błądzą — a z myślą błądzą "wątłe kroki.

Dziś mnie przywiodły w te mury klasztorne, 
W ten raj pokoju. — Ach! może pozorne 
Dziś szczęście moje, i w jednej godzinie 
I to złudzenie z innemi zaginie!

Idź w ufności i pokorze, 
Sam swą siłą nic nię zdołasz; 
Lecz gdy w pomoc mnie zawołasz, 
Moja łaska Cię wspomoże!

Matkę dzieciom przypominaj, 
Mów o śmierci, zmartwychwstaniu, 
Mów o sądzie, zlitowaniu, 
Mów i błagaj, proś, zaklinaj!

Mów, że Bóg chce Polskę zbawić, 
Choć ją ciężkim krzyżem gniocie, 
A lud polski, Bozkie dziecię, 
Będzie Matkę błogosławić.

Z krzyżem w ręku — w sercu z Bogiem, 
Wskaź na zmarłych ojców kości;
Mów o wrierze, o miłości, 
Która leży dziś odłogiem.

Jeśli nie zdołam mową - rzewn' 
Serca zwiędniałe w nowy byt od 
Matko boleści! Ty mi bądź pom 
Naucz, jak lud Twój z Twym

Obym mógł martwe ożywić su 
By się z oczyści
Aby lud polski łaską odrodzenia

cną

syć drogi.

pogodzić.

, du. Sumienie tak dalece przewodniczyło 
wszystkim jego czynnościom, iż przed 

zpoczęciem każdej wojny sejm głęboko 
Ranawiał się nad tera, czy raiał prawo 
wypowiedzieć, czy sprawa była spra- 
3dliwą. Rozbierano z dokładnością naj

drobniejsze szczegóły. Wyznaczono oso
bną komisyją dla zbadania nieuniknio
nych przyczyn wojny. Pochodziło to naj
przód z nadzwyczajnej sumienności i z 
wiary wkorzenionej, że Bóg złej sprawie 
nie błogosławiłby, a dobrą wesprze. — 
Ztąd pochodziła odwaga olbrzymia, peł
na poświęcenia. Żadne państwo na całej 
kuli ziemskiej nic rządziło się takiemi 
skrupułami.

Zapał wynikający z przekonania su
miennego o sprawiedliwości sprawy, z 
pojęcia o prawowitości tylko odpornej 
wojny. ów zapał Polaków, który wszedł 
w przysłowie a zrodził naw et wadę na
rodową, brak wytrwałości: stał się je- 
dnem z najgłówniejszych znamion chara
kteru polskiego i niemal podstawą wła-

rżał ciągle tylko te dwa słowa: ,,Wojsko 
i skarb! Skarb i wojsko!”
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Jak słońce jaśniał w pośród innych ludów!

Inni powstaną do dzieła przydatni, 
Jako prorocy i wieszcze w narodzie, 
Cnotą, rozumem; w ich gronie ostatni 
Będę jak trzcinka przy ciekącej wodzie!

Będę jak żebrak, ubogi, wzgardzony, 
Który po żeńcach nikłe zbiera kioski, 
Łzami polewał ojczyste zagony
I słowo Bozkie niósł z wioski do wioski!
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Czym na to przyszedł, by po raz ostatni 
Polskę powitać, posłyszeć głos bratni, 
Po raz ostatni ten głaz ucałować, 
Rzewnie zapłać i wstecz powędrować

I gdzieś w obczyźnie, w tułacza odzieniu 
Prześnić to życie w tęskności, cierpieniu. 
Matko boleści! w każdym życia razie, 
Gdym się pomodlił przy Twoim obrazie,

Poczułem w głębi mej duszy wzruszenie, 
Jakby głos Matki, jak krzyża natchnienie; 
Matko i dzisiaj niechaj tak się stanie, 
Daj mi odpowiedź na moje pytanie!...

I było ciemno, tak ciemno do koła, 
Lampa się tylko w kościele paliła, 
A dusza jakby w objęciu Anioła 
Z goryczy życia rzewną słodycz piła!

I cisza zewnątrz i wewnątrz tak błoga. 
Byłem szczęśliwy, jak gdyby w zachwycie, 
I czułem blizkość — blizkość mego Boga, 
I czułem nowe w sercu mojem życie!

Jako pod wieczór błękit się rozchmurza 
I szum wzburzonej ucisza się fali, 
Tak się i w duszy uciszyła burza, 
Jakby głos jaki przemawiał z oddali!

I głos zbawienia - jak z krzyża, jak z Nieba 
W sen rozkołysał wszystkie niepokoje, 
I głos tak silny, jakiego potrzeba, 
By z serca zpłoszyć brudnych myśli roje!

Te co świat zadał Bóg rany zagoił, 
Zwątlone siły swą łaską pokrzepił, 
I w serce, które świat kłamstwem rozstroił, 
Nowego życia nowy zaród wszczepił.

I jeszczem klęczał i jakby zasłona 
Dziwacznych widzeń z ócz moich spać a a; 
Co Syn rozpoczął, to Matka dokona, 
Bo nie napróżno Matką nam została.

I w Jej obrazie tonęły me oczy, 
Ogień miłości zimną pierś rozgrzewał, 
Z obrazu spływał jakiś blask uroczy 
Co spokój święty w moję duszę wlewał.

I jeszczem klęczał na twardym kamieniu, 
Świętą koronkę trzymały me ręce, 
I w słodkim ducha mego rozrzewnieniu 
O Matki Syna rozmyślałem męce!

Tara daleko, za górami, 
Polskie miasta, polskie wioski, 
Nędza, smutek, żal i troski, 
Ziemia zlana krwią i łzami.

Tam lud woła: chleba! chleba! 
Bo nam dusza wygłodniała, 
Jako twardy głaz się stała, 
Odkąd pociech nie ma z nieba.

Podłe kłamstwo roztoczyło 
Siły duszy, głos Kościoła 
Dziś napróżno do nas woła, 
Serce — jakby się przeżyło!

Dusza żarem wygorzała, 
Wichrzą myślą złudne mary, 
Jak widownią Bozkiej kary 
Cała Polska dziś została!

Idź i mów do mego ludu, 
By pod krzyżem zgiął kolana, 
A przebłaga zemstę Pana, 
Miłosierdzia dozna cudu!

Gdy się z wiarą siła sprzęgnie 
I moc ducha z ostrzem stali, 
Skra miłości pierś rozpali, 
Przed nią wroga moc ulegnie!

Wzgardź nauką, która truje
Życia jądro — łamie silę
I przemienia kraj w mogiłę
I niewoli pęta kuje!

Wszystkiem wzgardź, co nie jest Bogiem. 
Co od prawdy Cię odwodzi, 
Bo fałsz w martwość się rozrodzi, 
Wzniosłych uczuć będzie wrogiem.

Polski ludu! nowy Jobie, 
Piłeś gorycz z pełnej czary, 
Poznaj kornie Bozkie kary, 
Boś żył długo w grzechów grobie!

Wróć do wiary — wróć do cnoty, 
Dawnych grzechów zatrzyj ślady, 
W sercu uduś jędzę zdrady, 
A powróci wiek twój złoty!

Z ojców wiarą, ojców chwałą, 
Szczęście^ wolność do nas wróci!
A czas próby Bóg ukróci, 
Zmartwychwstanie Polska całą!

Idź i mów o Częstochowie, 
W każdym zamku, w każdej chatce 
Mów o Jasnogórskiej Matce, 
O tej polskiej mów Królowie!

I w kole biednych będę uczył dziatek, 
Jak mają chować Bozkie przykazanie, 
I będę mówił do ojców i matek, 
Jak Wielkie, święte jest ich powołanie’

Że miłość kraju jest z miłością Boga
Tak ścisłym węzłem od wieków spojona;
W niezgodzie ludu cała siła wroga, 
A jedność ludu tę siłę pokona!

Gdzie prcwdy nie ma, tam nie ma jedności, 
A prawny nie ma tara, gdzie nie ma wiary!
Gdzie nie ma Boga, tam nie ma miłości
I rozdrobnione przepadną ofiary!

I będę krzyża moc i chwałę głosić,
Że nie wart szczęścia, kto nie znał cierpienia, 
Że o to ciągle mamy Boga prosić, 
Aby nas drogą prowadził zbawienia!

I będę wielbił, Maryja, Twe Imię, 
Kto Tobie ufa, ten wiecznie nie zginie!
I to co w sercu dzisiaj głębiej drzymie, 
Za Twą pomocą w życie się rozwinie.

Lecz jeśli smutny wyrok przeznaczenia 
Wzgardzi mą pracą i działać zabroni, 
Będę ze łzami, z boleścią milczenia, 
Za kraj się modlił w samotnej ustroni!!!

Dziejów Polski
i

Walk o Niepodległość.
Przedstawił

Stefan Buszczyński.

CZĘŚĆ I- 
Dziejowy rozwój Polski i ważniejsze 

zdarzenia w Europie.

(Ciąg dalszy).
IV.

Wojsko i Skarb.
Sumienie i zapał,, to były dwa wa

runki, dwie składowe części żywotności 
Polski. Jeśli dodamy do tych dwóch 
pierwiastków miłość wolności, a więc 
miłość Ojczyzny, zrozumiemy, iż z DC1 
trzech zasadniczych żywiołów skłac a się 
cały organizm mocarstwa. -

Nigdy żaden interes nie kierował 
polityką Polski: nigdy żadna namiętno c 
nie była bodźcem działania i czyn w na

, r Polsce, gdyż już wojna została 
ogłoszoną, król ze swoim małym zastę
pem domowego żołnierstwa, jeśli sam 
osobiście chciał dowodzić, odwiedzał ma
gnatów, ludzi bogatych, szlachtę, oznaj
miał im postanowienie sejmowe, a wtedy 
każdy kto chciał szedł za nim. Jeśli zaś 
Ojczyzna była w niebezpieczeństwie, nie 
trzeb i było ani długich namów, ani przy
musu. Polacy nie potrzebo wali rozkazu, 
aby wziąść się do broni; tak zwany uni
wersał, to jest obwieszczenie, czyli okól
nik, był dostatecznym.

Jeżeli król sam nie szedł na wojnę, 
podobnież postępowali hetmani i wszyscy 
dowódzcy dla zebrania żołnierzy.

Wszystko zależało od dobrej woli. 
Ale jedno tylko wyrzeczenie: „Dla mi
łości Ojczyzny“ wystarczało dla rozbu
dzenia jej.

Finanse podlegały podobnejże admi- 
nistracyi. Nie znano wcale odrębnego 
Skarbu Państwa. Nikt bowiem nie mógł 
w Polsce powiedzieć, jak Ludwik XIVty: 
„Państwo, to ja!” Ale każdy Polak, 
szlachcic, czy włościanin, mógł wyrzec: 
„Państwo, to my” — a raczej: „Rzecz
pospolita, to my!” Nikt pojęcia nie miał 
o tera, ażeby pieniądze należące do wszy
stkich obywateli kraju miały wpływać 
do Skarbu, ażeby ciągle, jednostajnie 
pobierano podatki. Toby się w niczyjej 
głowie pomieścić nie mogło! Jeśli mało 
było pieniędzy na jaką potrzebę (a nie 
zapominajmy, że wojenna wyprawa w 
zwyczajnym języku nazywała się potrze
bą, niby „malum necessarium), w takim 
razie dawali więcej ci co mieli pieniądze, 
to jest panowie i szlachta. Nikomu przez 
myśl nawet nie przeszło, aby dla wojny 
jakiejkolwiek rolniczy lud obarczać po
datkami.

Sejm uchwalał zwykle stosowne su
my na opędzenie kosztów wojny za po
mocą dobrowolnych, jednorazowych skła
dek. Kto mógł lub chciał je poświęcić 
„na ołtarzu Ojczyzny”, czynił to chętnie, 
nie żądając zwrotu. Kto nie mógł lub 
nie chciał ofiarować wydanych dla do
bra powszechnego pieniędzy, brał kwit 
na wypłacenie takowych i upominał się 
o nie u „braci szlachty.” Zwracano je 
bez żadnych sporów.

Z dzisiejszemi pojęciami możnaby 
mniemać, iż taki sposób postępowania 
był źródłem nieładów. A jednak syste- 
mat ten trwał przez osiem do dziewięciu 
wieków i było dobrze. Dopiero gdy o- 
byczaje psuć się zaczęły, dała się czuć 
nieunikniona potrzeba powiększenia woj
ska i podatków, zwłaszcza podczas po
wszechnego z różnych stron najazdu. I rzy 
rozbiorze Polski dla tego poseł Korsak 
na sejmie, zamiast długich mów, powta-

Urzędy. — Administracyja.
Urzędów płatnych nie miał rząd pol

ski wcale. Nie były zatem potrzebne po
datki obarczające lud rólniczy. Wszystkie 
ciężary ponosiła szlachta. Nawet posłów, 
czyli ambasadorów, opłacali i wyprawiali 
kosztem swoim bogaci panowie, albo sa
mi podejmowali się poselstwa. Jeżeli 
Rzeczpospolita miała potrzebę wyprawie
nia posłów, udawała się do możnych i 
poważnych w kraju obywateli. Ci opła
cali nie tylko cały koszt podróży posel
stwa, składającego się niekiedy z kilku
set a nawet z tysiąca osób ze sługami, 
licząc i z rycerstwem, lecz sami ofiaro
wali monarchom kosztowne dary ze skar
bów własnych, albo kupione za własne 
pieniądze, a otrzymane dary napowrót 
oddawali Rzeczypospolitej. Niektóre ro
dziny straciły na poselstwach cały ma
jątek, podobnież jak ii : ■ na w ’ tch, 
w tej liczbie książęta Zba^azcy. W bie
żącym stuleciu nawet ludzie bogaci na 
Litwie, na Wołyniu i Ukrainie tworzyli 
brygady i pułki swoim kosztem, poświę
cając dla obrony Ojczyzny całe mienie 
swoje; tak naprzykład książę Dominik 
Radziwiłł, Marcin Tarnowski podczas for- 
macyi legionów za Napoleona Igo, a w 
r. 1831ym Aleksander i Izydor Sobańscy 
i bardzo wielu innych.

Wydział i wymiar sprawiedliwości 
na mocy wymienionych tu zasad spoczy
wał w ręku szlachty. Zamiast pisanego 
regulaminu przewodhią myślą dla każde
go był głos sumienia. Ponieważ urzędów 
było bardzo mało, trzy główne władze: 
prawodawcza, a raczej administracyjna, 
sądownicza i wykonawcza, sprawowane 
były przez klasę wyższą, mniej więcej 
oświeconą, to jest przez szlachtę, a na 
wsi koncentrowały się w ręku dziedzica, 
który czasem był ojcem swoich podda
nych, a niekiedy musiał być surowym ; 
sędzią za ważne- przestępstwa lub zbro- ; 
dnie. Ztąd u cudzoziemców i demagogóiw ; 
naszych mniemanym postępem ożywio
nych, a nie znających własnych dziejów, 
powstało błędne pojęcie o stosunku wło
ścian do szlachty. Podobny stosunek nie 
istniał nigdzie na kuli ziemskiej w ża
dnym kraju; nie mogli więc zrozumieć 
go cudzoziemcy, -wyobrażając sobie, iż 
wieśniacy byli własnością szlachty, cho
ciaż w Polsce taka własność (Leibeigen- 
schaft) nigdy nie istniała. Włościanin 
polski był przywiązany, czyli przypisany 
do ziemi (glebae adscriptus), zaiste 
niewygodnem było dla niego, zapatrując 
się na ten stosunek z dzisiejszego stano
wiska, gdy ziemia była własnością dzie
dzica; ale rolnik wieśniak nigdy nie był 
w Polsce i nie czuł się wcale niewolni
kiem. Lud nasz używał nierównie wię
kszej wolności, nawet w XVIIItym wie
ku, gdy już zwiększyły się nadużycia, 
niżeli we Francyi lub innych krajach 
Europy, nie wyłączając Szwajcaryi przed ’ 
rewolucyją roku 1789go. Wszak w Szwaj- i 
caryi zniesiono dopiero pod koniec osiem
nastego wieku tortury, o których w Pol
sce żadnego wyobrażenia nie miano. A 
w Hiszpanii tortury i inkwizycyje zniósł 
Napoleon Iszy. W państwie teutońskiera, 
pomimo łagodności i dobrego serca, Ma
ryja Teresa idąc za duchem czasu, usta
nowiła w prawodawstwie kilkadziesiąt 
stopni tortur i kazała ułożyć tabelę mę
czarni, stosownie do mniejszej lub wię
kszej winy zbrodniarzów. W r. 1848ym 
w Saksonii, za rządów uczonego i łago
dnego króla Jana, używano szczególnie 
dla „przestępców politycznych” tortur 
okrucieństwem podobnych do średniowie
cznych katuszy, a przerażających samym 
opisem. Wreszcie tyrańskie rządy w Ne- 
apolitańskiem Królestwie, nie tylko ze 
strony władz oficyjalnych, lecz z ręki 
wyższej szlachty italskiej pochodzące,, 
znęcanie się barbarzyńskie nad ludem 
zniósł Garibaldi nie dawniej jak w roku 
1862gim. Nie ma potrzeby wspominać 
tu o innych państwach. Są to rzecz} w 
Polsce nieznane.

Zaprzeczyć nie można, iż przy ze
psuciu obyczajów w kraju naszym, które 
zaczęło się w siedemnastym wieku, pod 
wpływem cudzoziemczyzny, dawny sto
sunek patryarchalny, istniejący między

szlachtą i włościanami, z czasem zacierał 
się a została tylko owa legalna władza 
możniejszych nad ludem; ale i tu jeszcze 
poiow nywając stan ludu polskiego z po
łożeniem nieszczęśliwych kolonistów' w’ 
Ameryce, nie dalej jak podczas wielkiej 
domow'ej w^ojny północnych i południo
wych Stanów, zakończonej w r. 1865tym, 
dola rolnika naszego była daleko pomyśl
niejszą. Nie zamieniałby on także z pe
wnością swojego położenia z czasów, któ- 
ic zwano najwuększem uciemiężeniem lu
du, ze stanem rzemieślników, proletary- 
juszów zachodniej i środkowej Europy, 
zwanych zupełnie wolnymi, a jęczących 
pod jarzmem fabrykantów i absolutnej 
przemocy kapitału. Przytem nie trzeba 
zapominać, iż szlachta polska przez sto 
[at przeszło pracowała rad uwolnieniem 
i uwłaszczeniem wrLdŚcian naszych i przez 
sto kilkanaście lat za tę sprawę krew 
swoję przelewała, szła na śmierć mę
czeńską.

W dawnej adm nistracyi
sjmiki

polskiej,
asem try bunały, sądząc spra-

wy i wydawszy wyroki, częstok oć wy
konanie ich polecały ludziom dobrej woli 
i sumiennym, zalecając surowo, aby spra
wiedliwość została wymierzoną. Zdarzało 
się często, iż zbrodniarze, uciekłszy przed 
karą za granicę, osądzeni per contuma 
eiam (zaoczni^ wracali dobrowolnie T 
kraju i Udawali się w ręce sprawiedli
wości, byleby uniknąć „infamii” stra
szniejszej od kary śmierci. Groźba po
wieszenia zbrodniarza „in effigie”, albo 
zapisania nazwiska jego na haniebnym 
pręgierzu, była no < dostateczną, aby 
zmusić go do pow a. Nic trzeba było 
tak zwanych „listów gończych”, jak e 
tak często widzimy w dzisiejszych dzien
nikach naszego „oświeconego, pęstępo- 
wrego” stulecia. Opinia publiczna była 
sroższą dla przestępców od najsroższych 
praw kryminalnych.

Taki był duch narodu, takim był 
duch wszystkich ustaw narodowych i or- 
ganizacyi tego jedynego w święcie mo
carstwa, które gardząc wszelką korzyścią 
materyjalną, dążyło ciągle do udoskona
lenia człowieka, pokąd samodzielnie z 
własnych rozwijało się żywiołów. Wy
niesienie do coraz wyższej potęgi „szla
checkiego honoru”, godności osobistej, 
za pomocą moralnych środków, było głó- 
wnym celem tak ogółu jak jednostek. 
Ta myśl przewodniczyła reformie szkół 
dokonanej przez wiekopomnej pamięci 
Kołłątaja, księdza Konarskiego, księdza 
Kamińskiego. Temi zasadami kierował 
się Staszyc. Ten ideał organizacyi pań
stwowej mieli przed oczyma zacny kan
clerz Andrzej Zamojski i wszyscy prze
sławni, niestrudzeni członkowie sejmu 
czteroletniego, starając się dawne trady- 
cyjo prawodawstwa polskiego zastosować 
do nowych wymagań czasu. W tym du
chu i z takim celem pracowali genialne- 
mi odznaczający się pomysłami członko
wie Komsyi edukacyjnej w jej łonie i 
po za jej obrębem, mężowie zasłużeni, 
godni uwielbienia po wszystkie wieki, 
Ignacy Potocki, Mostowski, Niemcewicz, 
Linde i tylu innych, a z późniejszych 
nieco książę Czartoryski, Czacki, arysto
kraci cnoty i rozumu, zarówno jak naj
znakomitsi arystokraci rodowi, stojący na 
czele narodu, bo wierni słudzy Rzeczy- ' 
pospolitej.

sce

VI.
Władze gmin wiejskich.

Od najdawniejszych czasów w Pol- 
rozum otwierał każdemu drogę do

najwyższych godności. Tę tradycycyją 
dobrze wyraził król Stefan w pamiętnych 
słowach: „Disce puer; faciam te Mości 
Panie.” (Ucz się chłopcze, a będziesz 
szlachcicem).

Ale przesądy i uprzedzenia cudzo
ziemców, a ciemnota nieuków, nie dozwo
liły widzieć tych jasnych stron biednej 
Ojczyzny naszej, rzuconej na potwarze 
najprzód łupieżców, notom na pociski 
bluźnierczej gawiedzi. Wreszcie pod cię
żarem jarzma, w długiej niewoli i nie
doli, pod wpływem (jeśli tak rzec mo
żna) trujących miazmatów zgniłej myśli, 
w chaosie sofizmatów społeczeństwa ośle
pionego blaskiem złota, obok najświetniej
szych objawów dawnych cnót, świętego 
zapału, zaczęły w narodzie naszym ble-



łinąć dziejowe wspomnienia; zniżała się [ wieśniaków w najświetniejszym stanie.
gudność, zacierały s:ę tradycyje!...

Najgłówniejszą cechą syntetyczną 
wszystkich urządzeń społecznych w Pol
sce było wysokie poszanowanie prawa a 
jeszcze wyższe szanowanie tradycyjnych 
zwyczajów, uświęconych przez religią a 
wzniocnionycłi przez opinią publiczną. Na 
początku średnich wieków pisano we Fran
cyi prawa, opierając je także na ludo
wych zwyczajach „coutumes44 i ten wy- 
aaz nawet wprowadzono do francuzkiego 
prawodawstwa. W Polsce dawne zwy
czaje z ust do ust przechodziły, z poko
lenia w pokolenie. Przekazywał je jeden 
drugiemu, ojciec synowi, starszy młod
szemu, i tak zachowały się nienaruszone, 
nietknięte przez całe wieki. To uwyda
tniało się szczególnie w życiu ludowem, 
w gromadach wiejskich. Lud żj ł bez 
praw, ale bezprawia nie było. Starszy
zna gromady każdej nic obrana, a więc 
nie podlegająca żadnym przepisom, ża
dnym wyborczym formułom, składała w 
gminie z natury rzeczy grono rządzące, 
władzę. Starsi wieśniacy, znani z uczci
wości i roztropności, byli przełożonymi 
gminy. Ale nikt nie spostrzegał się na
wet, jak ten i ów został zwierzchnikiem 
gromady a pozostali byli im posłuszni. 
Cnota i rozum były najglówniejszemi, 
wreszcie jedynemi warunkami do przewo
dniczenia. Oczywistą więc było rzeczą, 
iż ci, którzy się temi zaletami najwięcej 
odznaczali, już przez to samo mkli pra
wo rządzenia gromadą. A pyzy jednakich 
warunkach albo przy wielkiej ilości ludzi 
zarówno poważanych, najstarszy wiekiem, 
czasem, obok zalet potrzebnych, imponu
jący postawą, miał pierwszeństwo. Wła
dze w gminach tworzyły się z taką ła
twością, na mocy tych wiekami uświęco
nych zasad, iż nie było o czem długo 
rozprawiać. Nikomu przez myśl nie prze
chodziło opierać się temu. Starszyzna 
więc dawała rozkazy, rozstrzygała spra
wy, ogłaszała swoje postanowienia, wy
znaczała kary i wszystko szło spokojnym 
trybem. Nikt nie uciekał się do praw 
pisanych, gdyż ich nie było; a gdyby

Papierowych pieniędzy nie znano. Brzę
cząca moneta miała powszechny obieg.

Takie społeczne i ekonomiczne sto
sunki między ludem a szlachtą trwały w 
Polsce przez kilka wieków; a chociaż po
gorszyły się w XVIIItym stuleciu, zwła
szcza podczas wojen Augusta ligo ze 
stronnikami Leszczyńskiego, gdy moskie
wskie wojska wiele miast w gruzy i po
piół, niektóre zaś okolice w pustynią za
mieniły, jednak poprawiły się z czasem 
i przeciągnęły się aż do połowy bieżące
go wieku. Ztąd wynikło w ludzie posza
nowanie przeszłości, zamiłowanie dawnych 
zwyczajów. Nie masz może narodu lu
biącego bardziej systemat zachowawczy, 
„konserwatyzm44, jak naród polski. Dla 
ludu rolniczego wszelka zmiana, każda 
reforma była niemal wstrętną. Na wszel
kie przedstawienia, mające na celu zapro
wadzenie nowego porządku rzeczy, wszy
scy rolnicy odpowiadali zwykle:

„Niech będzie po staremu.44
Pomiędzy Rusinami wkorzeniła się 

zasada, która stała się przysłowiem i for
mulą legalną dla nich:

„Jak buło za bat’ka i dida.44
(Ciąg dulszj' nastąpi).

Najnowsze wiadomości
EUROPA.

Ziemie Polskie.

że
Poznań. „Kuryer Poznański' donosi

byiy> 
nawet 
uiuiał 
sania

nikt bv ich nie przeczytał, gdy 
szlachcic dawnych czasów zaledwie 
czytać, a w razie potrzeby podpi- 
się nazwisko swoje oznaczał „zna-

kiem krzyża świętzgo.44 Ojcowie rodzin 
ogłaszali nawet przy śmierci testamento
wo rozporządzenia, których wykonanie 
polecali swym przyjaciołom; a ostatnia 
wola zmarłego, chociaż ustnie objawiona, 
spełniała się z największą dokładnością. 
Spory wszelkie załatwiał sąd polubowny; 
w razie trudności ścisłego obrachowania, 
przyjętym , i./r / > w • h.;i kraju po- 
wszęchnie: „Krakowskim targiem.44, to 
jest po > dowie. Ci, którzy należeli do

•’ 'uy w gromadzie, bynajmniej nie 
‘ię swojemi dostojeństwami i po

wagą. kkolwiek czasem, w razach nad- 
zwyczajnydn, kilkadziesiąt tysięcy osób 
żóstatyało pod ich rozkazami; a posłu
szeństwo podwładnych było bezwarunko
we. Opinia publiczna stała na straży. 
Przestępstwa przeciw’ moralności karano 
z wielką surowością. Sprawiedliwość była 
tak wielką, iż wszelka apelacyja była

i nie

z ki
nie

a żadna władza, 
wać. Wszelkie 
awy załatwiały 
wędko, krótko,-

urzędników, bez 
bez petycji, bez 
bez protokółów,

biur, .bez rzeczników, 
stąmplewege papieru, 

słowem bez wszelkich
biurokratycznych form i wymysłów. Trze
ba zaś pamiętać o tom, że takie władze 
gminne rządziły dobrowolnie poddającymi 
się im mieszkańcami, którzy składali lud
ność wynoszącą kilkaset a nawet przeszło 
tys ąc osób; we wschodnio południowych 
bowiem prowincyjach Polski, zwłaszcza 
na Ukrainie, od dawna znajdowały się 
sioła zawierające po sto, a w późniejszych 
czasach po dwieście i trzysta osad, czyli 
chat z odrębnem gospodarstwem. Spory 
zawikłane lub ważniejsze wnoszono przed 
„dwór44, to jest przed sąd „dziedzica44, 
właściciela ziemi , albo przed rządzcy 
dóbr, czy też ekonoma rządzącego jedną 
włością. Najczęściej rozstrzygał je miej
scowy pleban, któr go powaga była po
wszechnie uznaną. O przekupstwach ni
gdy nie słyszano; podatki, jak widzieli
śmy wyżej, były bardzo małe; dobrobyt

słowem wszystko co żyje w jakimkolwiek za
kątku, śpieszyło do domu zmarłego milionera, 
tak że o godzinie Olej z rana było już około 
10 tysięcy żebraków zgromadzonych (niektóre 
dzienniki moskiewskie podają liczbę żebraków 
na 15 do 20 tysięcy). Spadkobiercy nie uwia
domili policyi o swym zamiarze, to też nie 
było nikogo celem utrzymania porządku, i kie
dy o godzinie lOtej zjawił się na dziedzińcu 
pałacowym pełnomocnik z workiem pieniędzy

w ostatnich czasach poruszono myśl mia-

do podziału, odbyła się okropna scena
żadne pióro nie jest zdolne opisać. Wszyscy

nowania koadjutora dla arcybiskupstwa gnie
źnieńsko - poznańskiego, ale przedstawionego 
kandydata rząd pruski uznał za persona in- 
grata. ,,Kuryer Poznański" nie wymienia na
zwiska tego kandydata, wszakże według po
wszechnego tutaj mniemania ma nim być ks. 
Edmund Radziwiłł, jak wiadoma, skoligacony 
z domem panującym. Jest to co najmniej za
dziwiające, że kuzyn Hohenzollernów jest dla 
rządu pruskiego persona ingrata.’

W Krakowie dnia 20go z. m. areszto
wano jako podejrzaną o agitacyje socyjalisty- 
czne p. Harting, guwernantkę z Królestwa, 
oraz z miejscowych osób Kuczyka, Polankę 
i Eibenschuetza. Śledztwo przecie obwinio
nym prowadzi sędzia śledczy p. Teodor Nałęcz 
Kalitowski. ;

W Jańskiej Wgi pod Gniewkowem za
strzeli! karczmarz niejakiegoś Heisego, stawa- 
jąc w obronie własnego życia. Heise, którego 
już w wojsku ukarano 9cio-letniein więzieniem 
fortecznem za opór przeciwko przełożonym, 
przyszedł do karczmy i począł wszczynać kłó
tnie i bójki z bawiącymi się w karczmie gość
mi. Wezwany po trzykroć przez karczmarza, 
aby lokal jego opuścił, nie uczynił tego, prze
ciwnie odgrażał się mu, a wyciągnąwszy z

-szydło, począł go niem kłuć. Kar
czmarz o fnął »i< « szynh s.~nl ■ ;
gal go lh isc. Nie starczyło mu obecnie już 
szydło, dobył więc jeszcze noża i tak uzbro
jony nacierał dalej na karczmarza i skaleczył 
go w ramię. Karczmarz widząc, że Heise 
nie żartuje, zawołał na żonę, aby mu przy
niosła rewolwer, ule to wcale nie odstraszyło 
Heisego od dalszego nacierania, 'feraz wy-

utkwiły w suficie, 
tak że karczmarz 
godził Heisego w

dwa razy

więzienia dozrud 
waż mają nadzi 
czności pozuj.

— Dnia 30t 
przy loży cesar- 
Po oświetleniu

cznosc 
te kto

m. zauważono w 
jakiś niezwykły szmer.

y udzie
j tyłku cząstki mogło spio-

natychmiastową śmierć. Z tego wuio-
<ują, że chcia 
,ccz to nie je* 
Ja strawa, któ

:ono i aresztowano przód
człowieka ukrytego w garderobie przytykają- j dziś 
cej do loży, który się tem tlómaczyh że dnia i żyje
poprzedniego z/ 
przedstawienia.

nąi tam z powodu nudnego

wdzięczy

Z Nowego Yorku piszą^e tv
rzęda klerka

cisnęli się do bramy dziedzińca, każdy chciał 
być pierwszym, aby schwycić rubla. Nieza
długo odezwały się glosy błagające o ratu
nek, albowiem rozwalono bramę i po ciałach 
leżących na ziemi kolegów motloch wtłoczył 
się na dziedziniec. Rozdający jałmużną inusial 
się schronić do domu; poczem powstał stra
szliwy hałas, krzyk, przekleństwo wołających 
o pomoc, rozlegały się w powietrzu; bito, o- 
kradano się wzajemnie. Przywołany do po
mocy prystaw nie mógł dać rady rozhukanej 
tłuszczy, gdyż za mało miał do pomocy dwor- 
uików. Przybył nareszcie naczelny prezydent 
policyi Kozłow i miejscowy komisarz Ogarew, 
i tym dopiero przy pomocy źandarmeryi udało 
się rozpędzić tłumy. Po wyjściu inotłochu nu 
dziedzińcu straszliwa ukazała się scena, prze
szło 10 osób znaleziono roztratowanych i ran
nych, których musiano odwieźć do lazaretu; 
z pomiędzy ostatnich cztery osoby już zakoń
czyły żywot.

Aiemcy.
JBerlin. Przy debatach nad budżetem 

w pruskiej izbie poselskiej odezwał się mini
ster oświecenia i powiedział, że powrót ks. 
kardynała Ledóchowskiego nu arcybiskupstwo 
gnieźnieńsko - poznańskie zaszkodziłby więcej 
walce kulturnej, niż pomógł.

A to dla czego ?
Oto dla tego, jak sądzi pan minister, że 

Polacy widzą w ks. kardynale Ledóchowskin

kule
Heise atoli nacierał dalej 

dal trzeci strzał, którym u 
czoło. Na ten strzał przy

byli stojący po za karczmą wieśniacj
źli Heisego leżącego na ziemi
on jednak tyle przytomno/ 
było odwieźć do domu.
wypadku policyi, która nat
przesłuchała.

Szajkę 
ków. w tej lic

Heise zmarl 
rabusiów, 
zbie 3 kobiety

we
że

Doniesiono < 
tychmiust ob< 

dniu nustę

Miał 
mżna 
tym

liczącą 8 człon
wykryb 
policyju “J

sza baczne oko na gospodę Kupkowej przy 
ulicy Rzeźniczej. Gdy wreszcie odbyto tam 
rewizyją, znaleziono pod podłogą kilka garn
ków napełnionych zlotem, siebrem i innemi 
kosztownościami. Były tam także srebrne ły
żki skradzione u kanonika ks. Wienera, oraz 
cygara skradzione u kupca Meinholda w Mal
borku. Znaleziono także pokrwawiony szty
let, ukryty w słomie, a w pobliżu chlewa za
kopanego trupa. — Śledztwo prawdopodobnie' 
więcej odsłoni tajemnic tego tak zbrodniczego 
gniazda. .

Siiiutnc następstwa źle obmyślonej 
dobroczynności. W Moskwie umarł kupiec 
Gubkin, bogaty milioner. Spadkobiercy jego 
postanowili kilku tysiącom ubogich udzielić 
wsparcia po jednym rublu. Wysiali przeto na 
wszystkie strony posłańców, aby tę wiadomość 
rozgłosili, że w dniu następnym z rana każdy 
ubogi otrzyma rubla. Rozumie się, iż nie- 
omieszkano z zaproszenia korzystać i to w ta
kiej liczbie, o jakiej ofiarodawcy nie pomy
śleli wcale. Dnia 29go Listopada z runa roz
poczęła się formalna pielgrzymka na Rosz- 
destwenskije bulwary. Młodzi i starzy że
bracy, wielcy i mali, kalecy, ślepi i kulawi,

ATarc jan Kor dysz
POWIEŚĆ

przez
Jana Zacliarjasiewicza.

Stał chwilę na kurytarzu i pełną piersią cliwy- 
tał w siebie te miękkie, skarżące się tony! Na jego 
twarzy widać było rosnącą namiętność. Niepew
ność zbudziła w nim nieznane dotąd uczucie. Pier
wej, gdy marzenia jego były tak pewne i naprzód 
obliczone, myślał spokojnie o Paulinie, tak jak 
się myśli o każdej przyjemności, która nas minąć 
nie może. A dzisiaj zdawało mu się, że za jeden 
uścisk ręki, za jedno wejrzenie byłby w ogień 
skoczył i żywcem dał się upiec na kracie żelaznej!... 
Szczupły zakres jego duszy rozszerzył się nagle, 
a nawet w tej chwili byłby zdolny uczynić coś nad 
swoje siły. Nawet odwagi przybyło mu.

Śmiała myśl zaświtała mu w głowie. I zaraz 
wraz z myślą powziął stanowcze postanowienie.

Chwycił za klamkę do drzwi starego Szota.
Eskulap wybijał właśnie oboma rękami takt, 

stojąc przy kławikorcie. Miał na sobie tę samą 
perukę, ten sani frak markizowski ceglastego ko
loru i boty z źółtemi sztylpami. Na odgłos dzwon
ka, który był przy drzwiach, wyszedł z drugiego 
pokoju do swego gabinetu.

Nanio nie widział ani wisielca rodem z Sie
dmiogrodu, ani opryszka z Karpat. Prędko postą
pił na środek izby, aby przez drzwi otwarte wi
dzieć grającą Paulinę.

Paulina siedziała do niego profilem. Była to 
najwygodniejsza pozycja dla niego. Mógł dosko
nale widzieć, jakie wrażenie jego obecność na niej 
zrobiła.

— Czem mogę służyć panu dobrodziejowi? — 
zapytał eskulap, grożąc zamknięciem drzwi do 
drugiego pokoju. Nanio przestraszył się.

dzić a"rozdrobnieni i rozdwojeni, ,u”- 
•’ chy pomiędzy obcymi wyginiemy.
! Dotąd pokazaliśmy Światu izeńmy 
| byli w stanie, będąc połączeni, nieść p

powiatowego i 4Sheryffa są
Pierwszy pobiera 

j 80,134 dolary, a drugi 104.212 doi. rocz- 
i nie. Urząd klerka obrobił jedea za 5.000

otruć całą familią carską. najdonośnic sze. 
rzeczą łatwą, ponieważ ka-|-~ --- - -

rą car ma spożywać, jest naj
mą i tej to rewizyi może car 
ć, że jeszcze ze swoją familią i doi. rocznie, a Szeryffa kosztowali urzęd-

Ale co dalej będzie, któż to odgadnąć
Znaleziono przy nim matema- może?

, jakiej j tyczne instrumentu, miary, druty i tem p 
Vszv«nx7 uno rzeczy Ma ■■ inżynisreu z Bi

prymasa Polski, a Prusy powinny się 
przed tern prymasostwem na ostrożności, 
go widać, jak szczerze Niemcy myślą 
kończeniu walki kulturnej i wymiarze 
wiedliwości Polakom; że we względach

bne rzecty inżynierem z Baw
ryi. Domyślają się, że jest socyjalistą i że 
podejmował przygotowania celem zamordowa
nia cesarza.

— Dość często powtarzające się zamachy 
i iisty z pogróżką skłaniają ministeryjuin do 
tego, H zamierza ono zaprowadzić stan wy
jątkowy, to jest rodzaj oblężenia wojennego 
na Wiedeń, Kronenburg i Przedmieście wie
deńskie. Wiadomość ta zaniepokoić’ mieszkań
ców, bo i domy prywatne staną się kurdygar- 
dą dla policyi.

— PoHcyja wydaliła 40 socyjalistów i zam
knęła dwie gazety.

ofiarę. I < 
carem ?!

Równo 
dc Peters! 
domość, 
janta Sobi 
powstanie, 
nadsełki v

burzenie

nnec

o za
sp ra- 
naro

ci nie śpią, lecz czychają nu swą 
cóż t° za przyjemność wielku być

nic z tem wykryciem nadeszła 
jpa z Charkowa telegraficzna wia- 

: umordowali tam nihiliści policy- 
/a i że w Malej Rosyi wybuchło 

>ia przytłumienie którego żądają 
ka.

Skowie i Witebsku szerzy się za- 
. między włościanami tak groźnie,

że gul mator z Witebska zażądał w Peters
burgu wycofania nasłanego mu wojska, gdyż 
tylko przez to zapobiegnąć można starciu się 
wojska z włościanami.

... W Białej Rusi rozrzucono odezwy do
JFrancyja.

Paryż. Francuzi pomiarkowali się do 
czego Prusy zmierzają, kiedy wysiały w od
wiedziny cesarzewicza do Papieża, że to pe
wnie koronowani despoci na Francyją bicz 
kręcą, więc przychodzą po rozum do głowy 
i poselają kilku Biskupów do Rzymu, ażeby 
się starali pogodzić Kościół z Rzecząpospołitą 
francuzka,.

— W ostatni dzień Styczniu 
pobliżu cmentarza ,,Pere lu Chuise- fabryka 
koronek, kilka składów węgli i handlów. Szko
dę oblu zują na milion franków.

— Książę Hieronim Napoleon rozpoczyna 
wichrzyć na dobre. Do pewnej deputacyi bo- 
napartystf"” -nadszedł już czas, 

I gdzie prawnie otwarcie i natarczywie dopo-

dówościowych o uldze nic myślą i swoich ger- 
manizatorskich planów się nie wyrzekną. Czy 
ks. kard. Ledóchowskiego, czy każdego inne
go Arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego, 
uważać będą Polacy, juk zawsze, za Pryma- 
Polski, który w czasie bezkrólewia miał wh 
dzę w swem ręku, zwoływał sejmy, korono
wał królów itp. i władzy tej jeszcze mu na
ród polski nie odjął, a że tych przywilejów 
obecnie do wykonywania nie ma, więc 4 ?ż 
Niemcy nie mają się czego obawiać, ale skoro 
ząb czasu władzę pruską zetrze, to wlad 
prymasowska w swojem dawnem świetle .. 
jaśnieje, a Polacy nie będą się wtenczas py
tać Niemców, czy im to będzie do smaku 
nie, że każdoczesny Arcybiskup gnieźnieńsko, 
poznański jest l’rymasem Polski.

— W Alzacyi i Lotaryngii prowadzi a- 
miestnik Manteuffel tę sarnę gospodarkę, 
jemu podobni vogci pruscy w Poznański . 
Nakazał on, żeby z początkiem roku 1884go 
używano wszędzie języka niemieckiego jako 
urzędowego, a francuzki zupełnie usunąć, na 
mocy czego złożyli swoje urzędu burmistrz 
i radu miejska w mieście Thiouiille. Ucznia 
teraz Francuzi, jak to , milo być pod obcemi 
yogtami, i że spudla na nich ta klęska za tu, 
żo ich królowie odpłacili się niewdzięczm kią 
Polsce.

— Innu wieść niesie, że sam Bismarck nie 
jest zadowolony z Mauteufda i że miejsce je
go ma objąć lir. Otto Stollberg z Wernń.t .<• 
de. Ile w tem pruwdyf trudno ‘orzec, ale 
moralny możnaby wywieść taki, że nic lyikj 
sprzykrzyło się już siepaczom junkerskie prz/ -

rozeznania dobreg/ 
sumienie wyrzuty

— Policyja w

z wiek 
od zleg

wykryła
cyjalistyczny na uwolnienie Pudle 
skiego studentu , skazanego na 
więzieniu. Dwóch spiskowców też 
ziono.

oskiego
9 mięt
zaraz i

— Socyjulistę Mendelsona, Warszawianina, 
po odsiedzeniu kary w Niemczech odprowa
dzano do granicy celem wydaniu go Rosyi, 
lecz tenże zemknąl w drodze i znajduje się już 
w Paryżu.

Austryja.
Wiedeń. Mieszkańcy Wiednia nie śnią 

o różach, ale o nowych niespodziewanych przy
godach. Z aresztowanego Blocha o zabójstwo 
drugiego policyjantu nic wydobyć nie mogą. 
Po bliższem rozpatrzeniu się przychodzą do 
tego przekonania, że Bloch to nie żaden ro
botnik, ale całkiem inny człowiek, przysłany 
przez jakieś tajne stowarzyszenie. Po tem 
morderstwie wyszły tajemne pisma, któie chwa 
lą Blocha jako dobrego Strzelca. Policyi dano 
do pomocy oddziały wojska, które pełnią ba
czną straż po ulicach. Burzyciele spokojności 
ogłosili listę osób skazanych na zemstę ludu. 
Pomiędzy niepewnymi życia są bogacze i ga
zeciarze.

Bloch zaręcza badającym go urzędnikom, 
iż się nigdy nie dowiedzą, kto i zkąd on jest. 
Przyznaje się, że należy do tajnego stowarzy-
szenia, które sobie wzięło za zadanie zmienić 
<»becne stosunki despotyczne. Wstęp do jego

— Pierwsza moja prośba jest — odpowiedział 
gość — a|by&pan konsyljarz zostawił drzwi otwar
te. Słabość moja, jest to pewne rozstrojenie ner
wów, muzyka, a zwłaszcza tak sympatyczna, czy
ni mi bardzo dobrze.

Eskulap uśmiechnął się i zostawił drzwi otwar
te. Ucieszony swoim konceptem, spojrzał Nanio

żenia tam nie ujrzał. Nie była nawet ciekawą 
popatrzyć się na niego, dowiedzieć się kto przy
szedł! Grała dalej, patrząc w nuty z największą 
uwagą. Prócz nut, nic ją w tej chwili nie obcho
dziło! . .. Nanio posmutniał, i bardzo mu było na 
rękę, że eskulap odwrócił się w tej chwyli od 
niego, aby Paulinkę sKarcić wzrokiem za kilka 
tonów fałszywych. Nanio nie słyszał tego pod- 
knięcia się i byłby nic nie słyszał, gdyby sama 
św. Cecylja z orszakiem aniołów grała!. .-

— Więc mówisz pan, że cierpisz na nerwy — 
mówił do niego eskulap — o wiek dzięwiętnasty 
to jest wiekiem chorób nerwowych! Nasi przod
kowie nie znali tej choroby... a mówiąc krótko, 
może panu świadectwa potrzeba dla profesora!

— Nie panie, rzeczywiście jestem chory i to 
bardzo chory!

Rzekłszy to, spojrzał znowu na ten profil za
gadkowy. W profilu najmniejszej zmiany nie było. 
Grała dalej, jakby go wcale nie słuchała.

— Pokaż pan puls — rzekł eskulap zakładając 
okulary — raz, dwa, trzy...

Tu zaczął głową ruszać, a na jego czole zbie
rały się fałdy.
— Cóż pan sądzi? — zapytał smutno Nanio.

— Jest alterativ... puls gorączkowy. .. — 
wyrzekł po chwili eskulap i zaraz odwrócił się 
twarzą do drugiego pokoju, bo w tej chwili wzięła 
Paulina wszystkie nuty fałszywie.

Nanio nie zważał na grę, tylko oczy wlepił 
w ten profil skamieniały.

— Więc gorączka, nerwy rozdrażnione, puls

wyksztal 
z robotn 
zmówi.

. iszej ludności, ażeby się łączyła 
kami do walki przeciwko absoluty-
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AMERYKA.
waukee. W czwartek 31 Stycz- 

godziny 5tej ped wieczór wyrzą-
dził ogó i w heblami Vogt i Fitzhugh przy 
Kinnikirnik Ave. i Steward ul. w dwupię- 
trow • . . urzybudowuniu głównego budynku na

nicy 31,068 doi. Jednakowoż zbyły jesz- i 
cze każdemu bardzo znaczne sumki, aleć 
odłamkami z tego dzieliło się jeszcze wię
cej osób, boć każda maszyna musi być 
dobrze smarowana, a im donośniejsza to 
tym droższym olejem.

La O r osse Wis. Z koresponden- 
cyi ziomka i Abonenta naszego Tomasza 
Świątek z Bay City dowiadujemy się, iż 
na samą gwiazdkę bo w nocy z 24go na 
25go Grudnia r. z. spotkało ziomka nasze
go ob. II- A. P. Mazurkiewicza w La 
Crosse wielkie nieszczęście. Spaliła mu się 
albowiem cała posiadłość wraz z domowi-1 
zną, przez co doznał szkody na 2600 doi. I 
a był tylk > na 1800 doi. zabezpieczonym 
i zaledwie z życiem uszedł. Donosząc o 
tem czytelnikom naszym choć w spóźnię-1 
niu łączymy wyraz szczerego, bolesnego 
współubolewania.

Z G r a n d R a p i d s czytamy w ob- 
cej gazecie że w Sobotę dnia 2 t.m. z ra
na padły do stancy i ks. Jabłonowskiego 
dwa strzałr, kiedy tenże siedział przy

moc pozostałym wdowom i sierotom po 
zmarłych naszych członkach. Założyliśmy 
i utrzymujemy nasz własny Organ, pi zez 
który wspólnie się pouczamy i pomagam) 
sobie. ; Założeniem kolonii wzbogacimy 
siebie samych najpierw pojedynczo a pofc’ 
tem i zbiorowo i pokażemy drogę innym 
chociaż jeszcze nie są złączeni z nami, iż 
kochamy zarówno wszystkich, którzy są 

i prawymi Polakami, szanujemy i broniemy 
wszystko co Polskie.

1600 d szkody. Zabezpieczona była tafabry- 
uko na 3 tysiące doi a wartość wynosi

czenia 
zabezt

óęcy doi. Powód nizkiego zabezpie- 
i jast wysoka bo G procentowa opłata 
pieczenia. Właściciele też są kontenci 
staraniem straży pożarnej powstrzy-

swoim biórku. Obydwie kule świsty mu 
mimo głowy bez uszkodzenia go. O zbrod
nię tę podejrzywają niektórych niechęt
nych mu parafian. Niesłychany ten u nas 
zamach piętnujemy wyrazem zgroźnego 
potępienia.

wionej i 
ździe do 
dni więź

nie głaskała, ale za to drapała Niemców i dwoi 
berliński, lecz rząd zakazał sprze daży tej ksią
żeczki.

— Czterystu socyjulistów odbyło zgroma
dzenie pod golem niebem i uchwalili to po
między sobą, czego pewnie nie przeprowadzą, 
to jest, że złym czasom i brakowi pracy tył 
ko rewolucyja pomoże. A to tak nie jest, 
bo każda rewolucyja sprowadzę, jeszcze wię
kszą biedą.

Włochy.
Rzym. Kardynał Luigi Bilio, urodzony 

w roku 1826tym w Aleksandry!, uważany za 
prawdopodobnego następcę dzisiejszego papie
ża Leona Xlllgo, przeniósł się już do wie
czności.

r- Umarł tutaj także ks. Louis C. Host- 
let, Brooklińczyk, uczeń szkoły św. Franci
szka Ksawerego w Nowym Jorku, następca 
biskupa Chatard z Indianopolis, rektor wyż
szych szkol amerykańskich, mianowany nieda
wno prałatem domowym Ojcu św.

— Sąd kasacyjny rozstrzygnął proces rzą
du przecinko propagandzie nu niekorzyść tej 
ostatniej, i to w ten sposób, że własność jej 
przechodzi do skarbu rządowego. Jest to no- 
ivy cios zadany Watykanowi, który pewnie 
nieomieszka zaapelowaćdo wszystkich mocarstw 
europejskich.

Podług „Moniteur d to
na się ministra oświeceni-. Gosslera w sej- 

i»dc pruskim śtl trgo redzuju, ?<_• jaie rokują, 
i? inej nadziei na pogodzenie się Watykanu 
z Prusami. Katolicy’ w Prasach, przepełnieni

,rliwością w 
ześladowanie

zniosą meżnie

Wielka Brytania
Londyn. Ks 

istów z pogróżką zt 
zeuiu niby z tem a

dążę Walii odebrał 
umordowania go i w

śniaka, nazwiskiem D/ 
z tem, iż ma polecone 
Najoczywiściej chciał.

kilka 
pola-

■sztowano pewnego wie- 
onne, który się chlubił 
> księcia zamordować. — 
się ten włóczęga dostać

na zimę pod dach i dla tego zmyślił na sie
bie to oskarżenie.

Z Dublina w Irlandyi donoszą, że na
rodowcy odbyli zebranie swoje mimo zakazu 
władzy angielskiej, ale nie tam gdzie było 
ogłoszone, lecz w innem maleni miasteczku, w 
Castle Wellan, oszukawszy tem czujność po
licyi i wojska.

W Plymotlł panuje wielkie rozdrażnie
nie umysłów z tego powodu, że parowce z Du
blina i Liwerpolu już od dawna oczekiwane 
nie przybywają, a mają na pokładach dużo 
pasażerów.

Ostatnie zwłaszcza wielkie burze ponad 
wybrzeżem Szkocyi na przestrzeni lOciu mil 
około Ayr zniszczyły przeszło 200 tysięcy 
drzew, a w jednej tylko osadzie markiza Ailza 
100 tysięcy.

Rosyja.
Petersburg. Następująca przygoda całą 

wstrząsnęła Rosyją. We Wtorek, dnia 29go 
Stycznia odkryto przy śniadaniu famili car
skiej, że pieczywo było tak zatrute strychniną,

mano szerzenie się ognia, ale o włos byłoby 
tę gorliwość ratowania przypłaciło życiem 
/rzęch strażaków. Runęli oni z dachem w 
: uiny zapadłego przybudowania i potrzeba 

ylo kwadrans czasu zanim ich wydobyto, 
wielkiemu szczęściu przypisać ńależy, że 

dwóch z nich wydobyto prawie bez uszko
dzenia a jeden z nich Adam Smith odniósł 
bardzo nieznaczne rany.

— Fabryka gwoździ na Bay View roz
poczęła swoje prace w zeszłym tygodniu w 
Środę, w którym to dniu, po długich pró
bach, wyszedł nareszcie pierwszy dobry 
gwóźdź z formy, a 2a nim-kuć ich teraz będą 
bez liku. Na razie zatrudniać będzie tylko 
130 robotników a rozwinie czynność na 3oo. 
Obecnie pójdzie tylko 4o maszyn a później 
sto.

— We Wtorek z rana 29 z. m. znalezio 
no zastrzelonego Teofila Kolpackiego przy 
krzyżówce 9tej Avc a Forest Home Ave. 
Nieboszczyk cierpiał na umyśle, byl już na
wet w domu obłąkanych i niby już wyzdro- 
wionego przed niejakim czasem wzięli rodzi
ce do domu. Niewiadomo z kąd przyszedł do 
rewolwera, a że go trzymał silnie trupią już 
ręką są poszlaki iż sam sobie życie odebrał, 
ale, jak to w takich przypadkach, mówią iź 
go kto inny ząstrzełil. Zmarły liczył 26 lat 
i przed obłąkaniem prowadził się bardzo 
przyzwoicie.

— Katolicy w Milwaukee zamierzają 
spalonym przed rokiem w New Hall House 
postawić pomnik na cmentarzu Kalwarya za 
tysiąc pięć set dolarów. Składki odbiera 
E. O. Neil, prezydent Merchands banku.

— Amerykańska Świnia robi dużo hała
su w Europie Zabroniono jęj to jest wieprzo
winie, wstępu do Niemiec i do Francyi, a o- 
becnie podobno i Portugalia do sojuszu prze
ciw tej świninie przystąpiła. Ameryka od
wdzięczyła się odwetem Niemcom, nakłada
jąc wysokie cła na ich wyroby, z Francyi na 
wino, a z Portugalii nie będą sprowadzać kor
ku, co rocznie poi miljona dolarów uczyniło, 
więc każdy będzie spożywał swoje, na czem 
pewnie Ameryka, która już ma wszystko, naj
lepiej wyjdzie.

— Bracia Zimmermann. Zwracamy ni- 
niejszem uwagę Czytelnikom naszym na o- 
gloszenie Braci Zimmermann, na czwartej 
stronnicy pisma naszego. Jest to jedyny 
rzetelny skład ubrań męzkich i chłopięcych 
ze stąlemi cenami. Na dwadzieścia dni zni
żył on ceny wyprzedaży tych ubiorów, więc 
kto z tej okoliczności korzystać będzie zao
szczędzi prawie połowę pieniędzy.

w Detroit Mich, pokłóciło się 
w gazowni dwóch robotników Karol Re
szka z Heintzem. Ten ostatni wylał wia® 
dro nafty na Reszkiego, od czego się na 
niem odzież zapaliła, a pomimo, iż szukał 
ratunku w śniegu się kulając, odniósł takie 
rany z popalenia iż musiał umierać.

w Broad Ripple siedm mil od India- 
nopolis Ind. na kolei „Indianopolis Chi
cago Air Line“, spadł wóz pakunkowy, 
do palęnia tytoniu przeznaczony, i jeden 
osobowy z mostu w przepaść, przyczem 
straciło życie 6 osób a 9 odniosło rozmaite 
poranienia.

9

Boczuice Historyczne
w Lutyni.

. 1454, Zaślubiny Kazimierza Jagiellończy
ka z Elżbietą, arcyksiężniczką au- 
stryjacką.

10. 1564, Pożar Częstochowy.
11. 1579, Wjazd 

rego.
1646, Wjazd 

dwiki.
12. 1386, Wjazd 

gielly.
1796, Śmierć

do Grodna Stefana Bato-

do Gdańska królowej Lu

do Krakowa Władysława Ja-

Stanisława Poniatowskiego.
13. 1386, Posłowie Władysława Jagiełły pro

szą o rękę Jadwigi.
14. 1386, Chrzest Jagiełły i Zaślubienie Ja-

13.

dwigi.
1831, Bitwa pod Stoczkiem.
1563, Posłowie pruscy na sejmie polski 

w Piotrkowie.

Afarod. I*olski
pragnie każdemu Polakowi na tem 

walnem zebraniu podać sposób, jakim mo
żna przyjść do niezależności i posiadania 
znacznego obszaru ziemi za darmo.

Wynagrodzenia od was za to żadnego 
nie żądamy ani też nie staramy się od je
dnego do dwóch dolarów na akrze zara
biać.

Projekt kolonii i szczegóły będą od
czytane na posiedzeniach Walnych i 
Związku, aby każdy mógł skorzystać 
i podać swoje zdanie. Dla tego głównie 
upraszam w Imieniu Związku aby 
Towarzystwa mające zamiar połączyć się 
ze Związkiem wysłały swych Delegatów 
z listą członków i załączoną sumę wstęp
nego podług Konstytucyi Związku.

Wy młodsi bracia Rodacy! pamię
tajcie, że na naszą pracę i postęp w Zwią
zku uważają i łzawym okiem patrzą nasi 
prawdziwi Patryoci i Weterani 31go ro
ku. Zastęp już Ich jest bardzo mały, i 

I wkrótce spodziewają się świat ten poże- 
I gnać.

Z szacónku dla nich, a z miłości i po
winności dla naszej Matki Ojczyzny, do
wiedźmy tym Wiarusom czynem, żo mo- 
gą spokojnie żegnać się z. tym światem i 
z wesołym obliczem stanąć przed Tron 
Najwyższego, bo zostawili godnych po
tomków, którym czuwanie nad Ojczyzną i 
Wiarą pozostawili. Niech hasło ich „Za 
naszą i Waszą Wolność44 pozostanie i na- 

• szem hasłem, z dodaniem tego tylko „Dla 
siebie i naszych Rodaków będziemy pra* 

’ cować tu na obcej, lecz wolnej i przyjaz-

Zwołanie Sejmu!
Bodący!

Stosownie do Konstytucyi Związku 
Narodowego Polskiego Artykułu 6go pa
ragrafu 4go,

Uważani za konieczne zwołanie Sej
mu, i zwołuję „Sejm nadzwyczajny44 na 
dzień 21go Lutego t: r. do Chicago.

Przyczyną zwołania tego Sejmu jest 
głównie, podniesiona myśl, przez Yicepre- 
zydenta Edwarda Dankowskiego w Rzą
dzie Centralnym założenia kolonii Polskiej 
wyłącznie pod opieką i protekcyą Związ
ku Narodowego Polskiego. W tym celu 

, zebrałem ile mogłem potrzebnych wiado
mości, w jaki sposób nasi bracia, mający 
zamiar osiąść się na roli, mogą nabyć po 
ćwierć sekcyi, czyli 160 akrów roli naj
lepszej za darmo. Zarazem postarałem 
się o to, aby biedniejsi znaleźli w pobli
żu zimą i latem dobry i stały zarobek. 
Prezydenci Towarzystw i grup Związko
wych w Chicago będą łaskawi porozu
mieć się z Rządem Centralnym w Chica
go, aby ogłosić walne posiedzenie intere
sowanych Rodaków wieczorem w Hali 
posiedzeń Sejmu, aby wszyscy mający 
życzenie przyjść w posiadanie, tak znacz
nego obszaru i wybornej roli, mogli z 
tego korzystać.

Rodacy ! Niechże to będzie dla Was 
rękojmią i dowodem, że Związek Naro
dowy Polski pracuje dla was i polepsze
nia waszego bytu. Pragniemy przekonać 
was i zarazem dowieść na tem nadzwy- 
czajnem posiedzeniu w Chicago, że Zwią
zek stara się nietylko o dobro własne, lecz 
o dobro i polepszenie bytu całego Narodu 
Polskiego rozproszonego tu w Ameryce, 
ale i cierpiącego pod jarźmcm naszych 
wrogów.

Pamiętajcież że połączeni prawdzi- 
wem Patryotyzmem, i wzmocnieni Jed
nością i Zgodą, możemy z łatwością wiel- 
kie dzieła do błogiego skutku doprowa-

nej nam ziemi. Niech z naszej piersi za
grzmi glos czysty: Niech żyją Weterani 
z 31go roku. Niech żyją z lat później
szych 48 i 63 roku, niech żyje mocnieje i 
wzrasta Związek Narodowy Polski, bo 
i my, chociaż młodzi, a nawet już 
tutaj wychowani, idąc w ślady tych We
teranów kochamy naszą Ojczyznę, i dla 
niej połączeni w Związku Narodowym 
Polskim przysięgamy do zawarcia powiek 
pracować.

Kończę do Was kochani Rodacy sło
wami:

Niech żyje Polska—Niech żyje Zwią
zek Narodowy Polski, założony w Ame
ryce przez prawych Synów Matki Polski.

Minneapolis Minn. 31 Stycznia 84 r.
Franciszek Grvglaszcwski.

List otwarty । do
Braci Crininy Polskiej

w Chicago.
Gmino Polska, jedno z najpier

wszych Towarzystw Narodowych w 
Ameryce, która jako szermierz w 
obronie zasad narodowych przetrwa
łaś rozliczne burze, wyszłaś zwy- 
ciężko z wszelkich napaści jakiemi 
wraże partye Cię zasypywały, stałaś 
się granitowym fundamentem Pols
kości w Chicago, a pewnie i w całej 
Ameryce; która szczycić się możesz 
że z Twojej inieyatywy wyłoniło się 
więcej jeszcze Towarzystw Narodo
wych w Chicago, bo we wszystkich 
jesteś członkami Twe mi zastąpioną., 
proszę Cię, jako jeden ze starych 
żołnierzy Twoich walk, wytrwaj w 
posłonnictwie Twojem do końca.

Bnrzę jaka teraz nad Tobą za
wisła zażegnaj bratnią dłonią mi
łości, jedności i zgody!

Burzycieli zaś proszę, zaprze
stańcie swych zamachów, nie osze- 
rzajcie bezzasadnie niewinnej bracii 
nie otwierajcie drogi do rozkładu 
tego tak pięknie wybujałego ciała,

nieregularny... raz, dwa, trzy, cztery... Paulino 
zmyliłaś moje dziecię!

Paulina wzięła ręce z klawiszów i złożyła na 
piersi.

— Będę czekać na doktora — rzekła tak mi
łym głosem, że mniemany pacjent zupełnie przy
tomność stracił. Popatrzył się znowu na jej twarz, 
ale nie było tam najmniej zmiany. Patrzała przed 
siebie tak uporczywie i z takiem zajęciem, jakby 
o tern wcale nie myślała, co się tam w drugim 
pokoju dzieje! Nanio był nieutulony. Rzeczywiście 
dostał gorączki i trząsł się cały. A Paulina była 
tak piękna, jak najpiękniejsza statua z kararyj- 
skiego marmuru!. ..

— Więc ja panu coś zapiszę — rzekł eskulap 
— ale niech pan ze swojej strony postara się o spo
kój i wypoczynek, jeźli to z pracy natężonej po
chodzi.

— Nie, panie łaskawy — odparł szybko N anio 
— to nie z pracy, ale. . *. ale. .. z wielkiego zmart
wienia!

Rzekłszy to wlepił oczy w ten profil fatalny. 
Na całej półtwarzy nic nie zadrgnęło, nawet po
wieka nad okiem wyglądała jak skamieniała.

— Z wielkiego zmartwienia?... — powtórzył 
eskulap, a czoło jego zfałdowało się — 0 to naj
gorsza przyczyna! To działa na nerwy i niszczy 
cały organizm! Zmartwienie to tak jak trucizna! 
Nescit medicina tollere!... Medycyna 
usuwa powód słabości,’a cóż może usunąć pańskie 
zmartwienie?

Nanio spojrzał litośnie na zaklęty profil. Naj
mniejszej oznaki współczucia!

— Zmartwienie moje jest bardzo fatalne — 
rzekł po chwili — i czuje, że mogę temu zmar
twieniu ulegnąć!

Tu powinna się rozbić najtwardsza opoka. 
Nawet zimna syrena poczułaby łzy w oczach... 
Nanio spojrzał przez próg do drugiej izby — ani 
znaku litości! Wzięła rąbek od sukienki i spokojnie

, nim bawiła się!... A zastraszony takiem wyzna- 
I niem eskulap, wziął się do pulsu i z największą 

uwagą liczył uderzenia. Nanio uderzył w ostatńią 
strunę. Była to struna rozpaczy.

— Może panu doktorowi przeszkadzam — ozwał 
się głosem ponurym — tam ot uczennica zaczyna 
się już nudzić, że ja o nieszczęśliwej mojej słabości 
tutaj z panem rozmawiam. Może więc później. ..

Z profilu zwróciła Się-teraz Paulina en face 
do niego. Mógł wybornie widzieć te śliczne, czarne 
oczy. Teraz nic mu ujść nic mogło. Najmniejsze 
wzruszenie serca, nieznaczny przebieg myśli, musi 
się odbić na tej twarzy.

— Nie panie — ozwała się słodkim głosem — 
nie przeszkadzasz pan nam wiele.

Wytężył o ile mógł wzrok swój, aby teraz 
schwycić wyraz jej twarzy i tych ślicznych, czar
nych oczu. Niestety! Byl tam spokój głęboki, naj
większa obojętność dla tego wszystkiego, co ją 
otacza!. ..

Krew ścięła się w nim lodem. Odwrócił się od 
zimnej, nikczemnej syreny i spojrzał na szafę z 
trupiemi głowami. I dziwna! Na jednej czaszce stał 
napis: 'warjatnr. 1’... na drugiej:’warjat nr.2’i t. d.

Tymczasem eskulap napisał receptę i zbliżył 
się z nią do pacjenta. A widząc, że tenże przy
patruje się jego zbiorom, wcisnął mu do ręki re
ceptę i rzekł:

,— To pan będziesz zażywać i położysz się 
łóżko. Popołudniu odwiedzę pana.Wszyscy

W 
ci

których pan tu w szafie widzisz, mieli także 
zmartwienie!

Rzekłszy to ukłonił się pacjentowi i z wielką 
uniżonością drzwi mu otworzył. A nim Nanio dwa 
kroki na korytarzu uszedł, słyszał, jak Paulina 
dalej grać zaczęła, jakby nic nigdy nie zaszło!

Korrepetytor czytał ciągle w sinej książce i 
i nie uraczył nawet Nania ironicznym swoim uś
miechem. Nanio chodził szerokiemi krokami po 
pokoju i podgartywał w tył włosy. Twarz jego

czerwona, oczy paliły się ogniem niezwykłym. 
Korrepetytor spojrzał na niego z ukosa i 

rzekł:
— Mgźebyśmy co powtórzyli z odczytów?

1 owtarzać! — zawołał Nanio w rozdrażnie
niu powtarzać? Co mam powtarzać te wszystkie 
głupstwa i mrzonki profesorskie, które jak plewy 
rzucają nam z katedry!. .. Ażeby zarobić sobie na 
pensją, to wymyśliwa niestworzone androny, i 
karmi nas niemi, aby godzinę wypełnić i mieć przy
najmniej trzech słuchaczy!...

A cóż cię to nagle tak ukąsiło? — zapytał 
korrepetytor, odwracając oczy od sinej książki.

- Nic mnie nie ukąsiło! To jest moje zapatry
wanie się na świat! Jeżeli ty od sinej książki oder- 
wiesz się i w świat rzeczywisty wycieczkę zrobisz, 
to sam poznasz, jakiemi plewy nas tu karmią!... 
Cóż się nam z tego dla życia zostanie?... Nic i 
jeszcze raz nic!. ..

— Zapomniałeś co mówi Cicero o naukach i 
umiejętności. ..

— Niech mówi, co mówi!... Był on taki sam 
błazen, jakich i my w koło siebie dzisiaj mamy. 
Pisał i gardłował o republice, o powinnościach oby
watela, o wolności i prawach rzeczypospolitej, a 
zaledwie orły Cezara do Rzymu wtargnęły, to, 
pierwszy poleciał antyszambrować i prosił go za
pewnie o klucz szambelański!. .. Podły krasomó
wca! . . A dzisiaj u siebie nie mamy takich krzy- 
kaczów?... A jedyny poczciwy człowiek Katon, no 
to cóż zrobił?. .. Brzuch sobie rozpruł i basta! Bo 
i cóż miał dłużej patrzeć na ten świat podły i 
brzydki, który nie wart jest zagięcia palca!.. •

Korrepetytor wypatrzył się zdziwiony na swe
go kolegę. Nigdy jeszcze nie widział w nim takiej 
energji! A nawet ta swada była mu zupełnie obcą!.- 

— Dlaczegóż nagle tak czarno wszystko u cie
bie? — zapytał po chwili.

Nanio coraz prędzej chodził po pokoju. Włosy 
miał rozwiane na wszystkie części świata i wy-



ińe przybierajcie form rządów Kai 
kowów, Tołstojów i Pobiednescewów, 
tych obrzydłych moskali zatrutyc 
jadem Katarzyny, ażeby nie spadł 
na głowy Wasze klątwa jak na tyc 
niegodnych synów którzy do rozkła
du i zagłady ojczyzny naszej się 
przyczynili, ażeby nie nazwano i 
Was kiedyś Zdrajcami upadku tego 
tak pięknego towarzystwa, zdraj
cami Narodowości Polskiej a zabój
cami jedności miłości i zgody bratniej.

Stójmy jakżeśmy stali przez 
tyle lat w ramię do ramienia, bądź
my złączeni jak ów pączek rózg któ
rego nikt złamać nie jest wstanie, a 
tak związani narodowo sprawim po
ciechę Matce naszej w grobie, nad 
której wskrzeszeniem wszyscy łącznie 
pracować mamy święty obowiązek.

I Weńdziński
zwyczajny członek

.k>ego i J. B. Gabryelewicza. Na pierw Wśród tych mów, przy rozpoczęciu i 
sz?go u owcę przedstawił Ob. J. Andrzej- zamknięciu obchodu, wykonywali połą- 
kowicza powszechnie znanego patryotę, ożeni śpiewacj’ naiouowi pod djrekcją p.
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Korespondencyje.
Philadelphia 27 Stycznia 

Szanowny Redaktorze, racz tę 
słów umieścić w łamach swej gazety.

84 r.
parę

Polacy w Philadelphii obchodzili 21 
rocznicę powstania Styczniowego w North 
Liberty Hall, przy trzeciej ulicy, która 
była przystrojoną na tę uroczystość w go- 
gta i sztandary Polskie, jak nigdy jeszcze 
dotąd nie bywało powstanie to, bez broni 
rozpoczęte, które przez osiemnaście mie
sięcy walczyło na przestrzeni od Prosny 
do Dniepru i od morza Czarnego do pół
nocnej granicy gubernii Witebskiej na
przeciw przeszło czterysta tysięcom żoł
nierzy, stanęło żywo w naszej pamięci.

Sam ten fakt opierania się tak wiel
kiej s lc i to naprzeciw trzem mocarzom, 
bo Prusy i Austrya wspierały Moskwę 
nadaje powstaniu Styczniowemu ogromne 
znaczenie i dowodzi, że gdyby Polska
miata chociaż jedno mocarstwo 
ce za sobą, przez które byłby 
przewóz broni, byłaby zdolną 
wać wielką armiję i orężem

sprzyjają- 
swobcdny 
zorganizo 
zdobyć tę

niepodległość, którą jej gwałtem w chwili 
niemocy wydarł spisek trzech zaborczych 
sąsiadów.

Wojny podjazdowej jak ta była z tak 
liczną armiją nieprzyjacielską, w tak nie
dogodnych warunkach, i tak długo pro= 
wadzonej nie znają nowsze dzieje. Tak 
jest, zwyciężyć bez regularnej armji nie 
można było, a Prusy i Austrya przejąw= 
szy uzbrojenie może na 100.000 dla Pol
skiej armii przeznaczone, skutecznie temu 
zaradziły, iż nic mogąc sformować regu
larnego wojska, nie mogli też pobić nie
przyjaciela.

Tysiąc pięć set bitew i potyczek sto
czyli powstańcy w ciągu tych osiemnastu 
miesięcy i przedstawili światu niezrówna
ny przykład męztwa, odwagi, poświęce
nia i wytrwałości. W takich warunkach, 
wśród takich niewygód i braków, nie był
by żaden regularny żołnierz jakiejkolwiek 
europejskiej armii wytrzymać, chociażby 
przez trzy miesiące tylko, a wszakże Po= 
Jacy walczyli, znosili mróz i upały, głód i 
brak ubrania, niepewni jednej godziny, 
bez odpoczynku w ciągiem ruchu, trapieni 
bezsennością i ciągle atakowani. Jeżeli 
zwyciężyli nie byli pewni czy znów za go
dzinę bić się wypadnie, jeżeli przegrali i
rozproszyli się dla zebrania następnie w
innein miejscu, musieli znów pojedynczo 
bronić i chronić się, używać najrozmait
szych sposobów umknienia moskiewskich 
rąk.

Powstanie 1863-4 roku, w ogóle swo
im wzięte jako całość, przedstawia obraz 
niezmiernej wspaniałości i doniosłości i 
zostanie wątpliwe w historyi nowoczesnej 
•wypadkiem najszlachetniejszego poświęce
nia się narodu dla wielkiej sprawy.

To też gdy sala napełnioną zestala 
patryotami Sz. Ob. J. Andrzejkowicz po- 
wołaj publiczność do porządku i przed- 
stawił na Prezydującego Sz. Ob. Lipiń^ 
skiego Weterana z r. 1863, co ogól oklas
kami przyjął.

Szanowny Ob. Lipiński otworzył ob
chód krótkim przemówionim, w którem 
■przedstawił narodową doniosłość obcho- 
<du. Następnie powołał na Viceprezydenta 
<Ob. H. Skwierzyńskiego także weterana 
z63r.,J. N. Popielińskiego i Mr. Cap. 
Harvley. Na sekr. zaś Ob. A^JWojczyn^

który’ krótką a treściwą przemową wy
kazując znaczenie takich uroczystości, ze
znał postęp sił narodowych, patryotyzm 
Ojców naszych, porównał z patryotyz- 
mem obcym, iż wolemy krew męczeń
ską buzustannie przelewać, aniżeli wro
gom się poddać, i po wszystkich krańcach 
świata głosić że: Jeszcze Polsku nie zgi
nęła. Grzmot oklasków okrył to hasło 
narodowe, które cd stu lat pobudza Po
laków do patryotycznego działania, w któ
rem się wyraża wiara, nadzieja i miłość 
narodu naszego, i tak długo wyrażać się 
będzie, dopóki Polska nie zostanie odbu
dowaną. Hasła podobnie wielkiego i świę
tego nie ma żaden naród.

W końcn odczytał krwawe cyfry o- 
ryginalnych raportów rosyjskiej komisyi 
wojennej w Królestwie Polskim, przedstaw 
wiające następującą liczbę ukaranych 
śmiercią w Królestwie Polskim, w latach 
1863 do 1866 za przestępstwa polityczne, 
ogółem 518 osób. <

Następny mówca Mr. Cap. Hmvley <
odczytu! w angielskim języka Pleasure 
of Hope z książki Mr. Tom. Campbell, 
członka z parlamentu angielskiego w Lon
dynie.

Trzeci mówca Ob. Symbol, przedsta
wił publiczności obraz krwawy, porównu
jąc Moskała do zwierzęcia drapieżnego, 
który się w ludzkiej krwi tarza.

Czwarty mówca Ob. Serafin, rozpo
czął w te sława: ♦

Hołubku sławny rycerzu, 
Póki żywioły w przymierzu, 
Pokąd słońce na niebie
Nie przepomną w Polsce Ciebie.

Potem krótką treściwą przemową za
chęcał Matki do wpajania w pokolenia 
młodszo miłości ojczyzny i zakończył sta= 
ropolskiem: Kochajmy się jak bracia, 
wszyscy dla jednego a jeden dla wszyst
kich, bo na takiej miłości, jedności i zgo
dzie opiera się przyszłość Polski,

Na tein skończył się obchód. Wszyst
kim tym mówcom składamy serdeczne i 
szczere podz:ękowanie, nie wyłączając Ob 
J. Blachowskiego i P. Rakowskiego zą, 
udekorowanie sali staropolskie Bóg zapłać.

A. Wojczyński Sekr.

Rocznica 22 Stycznia 1863 r. obcho
dzoną była jak zwykle z odpowiednią 
czcią i okazałością w Milwaukee, w koś
ciele Śtej Jadwigi i w hali tejże szkoły.

Wielebny’ KJ. J. Rodowicz, również 
tułacz z powstania tego, poświęcał west
chnienie przy Najśw. bezkrwawej ofierze 
za dusze poległych w tej potrzebie, i za 
lepszą dolą 1'olski; a wieczorem w hali 
szkolnej sam obchód prywatny zagaił, 
skreśliwszy w prawdziwie kapłańskiem 
patryotycznem uniesieniu dawną wielkość, 
następne cierpienia, i cbecną wytrwałość 
w prześladowaniu wiary i narodowości 
naszej, darząc liczną bo Halę do natłoku 
przepełniającą publiczność polską, tą mi
łą niezawodną nadzieją, że Bóg Najwyż
szy wywiedzie i nasz naród z niewoli 
trzech tyranów jak wywiódł Izraela z 
niewoli faraonów.

Następnie przemawiał J. Weńdziński 
wyświetlając szkody materyalne i straty 
życia z powstań ale zarazem i koniecz
ność tychże wynikającą ze zbolałych i 
ciężkiemi rany przeszytych ser? uciemię
żonego narodu, który powstaniami prze
ciw ciemiężcom głosi krwawy protest za 
wydarte, zdeptane i depcące ustawicznie 
prawa boskie i ludzkie, i że odzyskanie 
tych praw narodowych wymaga poświę
cenia i krwi, jak wymagała wiara Chry
stusowa krwi Boskiego nauczyciela i męki 
krzyżowej. Zalecał wytrwanie w udrę
czeniu, zachowywanie w pamięci powstań 
przez obchody’ w kościele i w zebraniach 
naród ^wych, bo obchody te są wieczystą 
księgą która nam życie narodu przypomi
na, młodsze pekolenia oświeca i przodków 
naszych w miłości wiary i ojczyzny naśla
dować uczy. Wzywał obecnych a minaos 
wicie matki Polki i córy Polskie, które 
ku ich wielkiej pochwale biorą już teraz 
liczny udział w obchodach, ażeby stały’ 
na straży’ tych naszych najdrc ższych pa
miątek, tej mowy polskiej i z nią u nas 
nie rozdzielń ej wiary’ katolickiej. Wszyst
kich razem zachęcał do miłości ojczystej, 
ale i wzajemnej bliźniego, udowodniwszy’ 
że wszyscy —: z jakiejbądź dzielnicy’ sta
rej Polski pochodzimy, jesteśmy nieodro
dnymi braćmi pomiędzy sobą a dziećmi 
jednej matki Polski.

Jako trzeci mówca przemawiał Ob. K. 
J. Małek, nauczyciel szkoły’ polskiej ze 
strony południowej, równie w gorących 
tdowach miłości i wiary’ ojczyzny i krze
wieniu oświaty w dzieciach i młodzieży’ 
11 o I - kiej.______________________________

glądał zupełnie na kandydata do owej szatki es
kulapa ... , i

___Czy to czarno u ciebie? — Odparł z gryzącą 
ironią — zazdroszczę ci, albo ubolewam nad tobą! 
I dziecię długi czas bawi się cackami, któremi 
ie obłoży piastunka. Ale nadchodzi czas, w którym 
te cacka odrzuca od siebie i tłucze!. .. Mamyz 
być ciągle dziećmi. Z roku na rok podają nam do 
rąk coraz nowe cacka, a my zamiast uzyć^ mło
dości. bawimy się temi głupiemi cackami! To ia- 
•cina, to algebra, to historja, to filozofia etc. nie sąz 
to cacka, obliczone, aby nam czas cały zapeintc.. .. 
A my starzejemy się tymczasem i jesteśmy^ lo- 
jalnemi dziećmi, bo tak piastunka nam bawić się 
JvclZctlcl! . •

_Mówiąc o naukach i umiejętności, zaczynasz 
^U^Bluźnić? Czyż bluźni ten, któremu łuski z. 
oczu spadną? Czemże jest tu historja? któż ją pisak 
Opasły mnich po obiedzie zapisywał dla rozrywki 
różne fakta i anegdotki, które braciszek z wycie
czki mu naznosił, a uczony Niemiec zasiadł_ w 
szlafroku nad temi księgami i wymyślił z mci zno
wu coś nowego. Pozszywał co się me: t zyma o, 
czego chciał a priori dowieść, dowiodł, i na na
sze udręczenie napisał dziesięć razy grubszą księgę, 
iak wszystkie te razem, z których czerpał.... J. 
mam potem tej uczonej szlafimcy wszystko, wie- 
rzyć! . Przychodzi drugi i wali cały jego system 
i powiada: On kłamał, a ja dopiero prawdę mówię. 
A tymczasem sto lat karmiono si; ‘ .
stwem1 A gdzież gwarancja, ze ponas za lat sto nie , 
nazwa' tego wszystkiego głupstwem, czego się 
obecnie uczymy! Wieleż to już systematow hlozoln

wołał korrepetytor, chwytając za siną
— Wierzaj mi — ciągnął dalej ^amo 

dawno zeszedł Napoleon z YldoW.nLS™?^^ 
rozrzuceni są między nami resztki wielkiej jego

nauczyciela Krause i K. Matka hymny na
rodowe.

Tak śpiew, ten balsam rozweselający’ 
zbolałe serca, jako i wszystkie mowy’ ob
sypała publiczność rzęsisterni oklaskami i 
rozeszła się w progi swoje z tern mitem po
cieszeniem duszy, że Polska w sercach na
szych żyć nie przestanie.

Na dokończenie niepodobna przepoi 
mnieć, że na obchodzie tym mieliśmy’ nie
spodziewanego gościa, niedawno z Euro
py’, ze Szlązka przybyłego rodaka nasze
go, Ks. Leks, na którym obchód ów zrobił 
to przyjemne wrażenie, że na Łutaczej ale 
wolnej ziemi miło jest dla K- ścioła i Pol
ski pracować.

South Bend Ind. 26 Stycznia 84 r.
Szanowny Redaktorze!

Niepodobne pominąć dzień 22 Stycz
nia, dzień ostatniego powstania. Co do na
szej polonii, to ten dzień będzie dla wszyst. 
kich tych co byli obecnymi na nabożeń* 
stwie, dniem wielce pamiętnym. Nabożeń
stwo było zapowiedziane o pół do dzie
wiątej. Sumę celebrował K-. Szpiler z

, Notre Damo w asystencyi naszego pro« 
bo-zeza i ki. z Notre Damę którego na
zwiska nie znam. Po mszy św. było ka
zanie, które wygłosił ks. Baszkiewicz z 
Olis, jeden z weterrnów 63 r. Wykazał 
nam ten zacny kapłan patryota, jak każ
dy powinien się prowadzić, i jak powin
niśmy’ mowę naszą ten ojczysty język na 
obcej ziemi wpajać w nasze dziatki. Nie 
chlubić się iż jesteśmy Polakami, kiedy 
dzieci już po polsku mówić nie umieją, bo 
taki ojciec nie może nazawać siępatryotą, 
który’ dzieci swoje wynaradawia i ślad pol
skiego pochodzenia tylko w nazwisku po
zostawia. My powinniśmy pracować nad 
tern, ażeby’ mowa nasza wiecznie w pokos 
leniach naszych się utrzymała. Przyjdzie 
jeszcze .czas i godzina, że Polska stanie 
się tak wielkim i potężnym narodem jak 
przed dwieście laty za naszego Sobieskie
go była. Każdy Polak Katolik myśleć o 
tern powinien, a zatem wszystkie rzeczy 
zaczynać od modlitwy z Bogiem, tak sa
mo jak Jan Sobieski, gdy poszedł zwal
czać Turków pod Wiedeń.

Fo kazaniu były odśpiewane wigili- 
je, potem chór zaśpiewał pieśń narodową, 
której w starym kraju nasi wrogowie
śpiewać nie pozwalają, owo nam drogie 
„Boże coś Polskę“. Przy okoliczności 
tak pamiętnego dnia został wmurowany 
w naszym kościele kamień pamiątkowy na 
którem jest popiersie Jana Sobieskiego z 
napisem po polsku stósownym do okolicz
ności. Kamień ten sprawiono ze składek 
nadzwyczajnych. Jest to wielką polską 
pamiątką bo za jakie 50 lub setki lat bę
dzie on świadczyć o dzielnym, choć tuła- 
czym, ale wytrwałym i ojczyznę miłują
cym narodzie polskim. Oby i ten dzień 
dzisiejszy który jeszcze nigdy nie był tu 
obchodzonym pozostał w drogiej pomięci 
naszego pokolenia i nieprzepomniał na
szego Ks. proboszcza i komitetu,, który 
ks. proboszczowi dopomógł w tej sprawie, 
która świadczy, że, i South Bendzka pa- 
rafija nie jest ostatnią, i która głosi; „Je
szcze Polska nie zginęła0.

Jeden z obecnych V. Ch. K.

Ostrzeżenie.
Niniejszem ostrzegamy rodaków Po 

laków zamieszkałych w Ameryce, przed 
pewnym oszustem, którego nazwisko jest: 
Adam Pajkowski, pochodzi z Król. Pol
skiego, lat 23, wzrostu wysokiego, włosy 
błąd, z widzenia przystojny na twarzy, 
profesyl btolarskiej.

Ten A. Pajkowski przetl rokiem u- 
ciekł z bordynghousu w Lou sville Ky. 
a jego ręczy ciel u żej podpisany zmuszony 
był zapłacić $ 35, powtóre, przybywszy 
do Cincinnati O. pomimo że pracował lecz 
pieniądze marnotrawił, w końcu uciekł za
dłużony w dwóch bordynghouzach, do te
go ukradłszy nowy paletot swemu roda
kowi, a dalej został winien za zegarek.

Żal serce nam ściska że nie możemy 
się weselszą nowiną podzielić.

Poszkodowani:
T. Borucki i M. Sztrybel

Towarzystwo Śgo Jacka.
W nowej parafii Śgo Jacka w Mil

waukee zostało założone pod dniem 27go 
Stycznia nowe Towarzystwo pod wyżej 
wspomnionym patronem.

Dj• zarządu zestali obrani: 
Liebsch St. Prezydent, 
Ryterski Kazimierz Yiceprez. 
Kruszka Józef Sekr. prot. 
Huntowski Sekr. finansowy. 
Płaczek Wawrzyn Kasjer.

Radnymi: 
Boncel Jan
Płaczek Piotr.

Pocwiardowski J. Marszałkiem.
Przy zawiązaniu przyłączyło 8ię 

członków.
Następne zebranie odbędzie się

-. - - - - - -—
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J. Czernik Hura! Hura!
Jana III Sobieskiego

Nie bierze żadnej
zapłat)’ dopóki i 
chory nie polepszy I

Rok założenia
1851 

Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

W Detroit obchodziliśmy, jak nas 
stało, w swoim czasie obchód Jana So
bieskiego 12go Września, a teraz spi so- 
biemy się do przedstawienia teatralnego 

Odbędzie się takowe w Sobotę 16go 
Lutego t. r.

w Steska, s H a 11 przy Michi
gan Ave.

Początek o godz. 8 w ieczorem. Tykiet 
25ct dla mężczyzny z damą.

Do licznego współudziału zaprasza 
wszystkich Rodaków’ jak najuprzejmiej

KOMITET.

1 3 South Canal Sir.
Wilkesbarre, Pa. 

naprzeciw dworca New Lehigh Yalley 
poleca się względom 

Szanownej Publiczności Polskiej.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i cłii- 
rurff.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze
gólne choroby. . .Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej pubh- I 
czności, co świadczą stósy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego. .

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekaistwa pized-1

w
Niedzielę 10go Lutego w Hali Szkolnej 
Śgo Jacka po nieszporach.

Do licznego współudziału zaprasza 
KOMITET.

Towr. B. P. Puławskiego
— w —

Brooklynie
Obchodzi w Poniedziałek dnia li go 

Lutego r. b. 4to letnią rocznicę swego 
istnienia w Club House 198 — 202 Court 
Str. posiedzeniem publicznem (otwarcie 
benefitu) i na koniec

Balem
Otwarcie sali o godz 7 i pół a otwar

cie posiedzenia o godz 8 wieczorem.
Wstęp wolny.

Do licznego współudziału zaprasza
Komitet.

tern dawał. . . _
Pamiętać należy, że jedna stra

szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole- 
araiące leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu I 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. I 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie I 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo. I 
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla

PATENTS
MUNN & CO., of the Sctbntific American, con- 
tInue to act as Solicltors for Patents, Caveats, Trado Marks, Copyrights, for the United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thirty-seven years’ experience.

Patentsobtained throughMUNN A CO. arenoticed 
In the Scientific American, the largest, best, and 
most widely clrculated scientlflc paper. $3.20ayear. 
Weekly. Splendid engravlnps and interesting In
formation. Specimen copy of the Scientlflc Amer
ican sent free. Address MUNN & CO., Scientifio 
American Office, 261 Broadway, New York.

Stiilingia Ęxtract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma
cniający’ nerwy i przeczyszczający’ krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stiilingia silvatic:i i Erotroxylon Peru- 

| yianum, jest bardzo pomocnym w niestra
wności, w cierpieniach wątroby, w żół
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Ouenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

Posiedzenie
Akcyjonaryjuszów ,,Zgody“ odbędzie się 
w Czwarek,

dnia 14go Lutego
o godzinie 8ej wieczorem w czeskiej Turn 
Hali przy Taylor ulicy, pomiędzy Canal 
A Beach, na któro uprzejmie zaprasza

M. Ku cera,
prezydent.

Posiedzenie.
W celu założenia Towarzystwa Gminy’ 

Polskiej w zachodniej stronie miasta Chi
cago odbędzie się posiedzenie dla bliż
szego porozumienia się w Niedz:elę,

dnia lOgo Lutego, 
o godzinie 2giej po południu w Aurora 
Turner Halle przy ulicy’ Huron i Milwau
kee Ave, na które jak najuprzejmiej za
prasza

w imieniu Komitetu
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* Buffalo N. Y.

Lista abonentów, którzy zapła
cili za gazetę.

Molinary $ 4,00
Budzbanowski A. . 2,00
Kaczyński P. 2,00
Stobiecki R. 2,00
Tyszowski A. 2,00
Wesołowski W. 2,00
Ostrowski H. W. 2,00
Jabłoński R. 2,00
Brzeziński A. 1,00
Meller W. 1,00
Wankowski J. 1,00
Goyk A. 1,00
Gabryelewicz A. 1,00
Barkowski Fr. 1,00
Rozmarynowski J. 1,00

Poszukiwanie.
Walenty CJabryeh, 

który już od trzech lat bawi w Amery
ce, niech raczy nadesłać wiadomość o so
bie do
Andrzeja Januszkiewicza 

z Pobórki pod Wyrzyskiem 
7/6 pierwsza Ave. — Milwaukee, Wis.

Dnia 18go Lutego 1884 r. 
odbędzie się 

w „Germania Aśsembly Rooms“ 
591—393 Bowery 

pomiędzy Houston i pierwszą ulicą 

Przedstawienie
Teatralne Amatorskie 

Towarzystwa Śpiewu 
„Moniuszko64 w Nowym Jorku. 

Odegranem będzie 

Galganduch 
czyli

Otwarcie kasy o godzinie 7mej. 
Początek przedstawienia o godz. 8. 

Po Teatrze

O liczny udział prosi
Komitet.

Grocernią i Salon, 
które utrzymuję, mam zamiar sprzedać, 
ponieważ rozpoczynam inny interes.

J. Rozinarynowski
575 Mapel Str. 

Milwaukee, Wisconsin.

armii. A ręcię ci, że za sto lat wyjdzie w Sztut- \ się z ukośnein wejrzeniem:.
i • i i •„ - WArm rlnwndzio. — Sadze, ze nrzeciez na swgardzie maleńka książeczka, w której dowodzić 

będzie uczony autor, że Napoleon nigdy nie żył 
na świecie i jest tylko mytem!... I dowiedzie, że 
ludzie zmysłowi wzięli ideę za człowieka i ubrali 
ją w kapelusz trójgraniasty, tak jak jakiś bez
bożnik napisał, że pisarze katoliccy z idei złego
zrobili djabła z rogami!... _

— Musiał cię strasznie świat zranić mój Namu....
— A kogóż ten świat nie rani! Za każdym 

krokiem widzimy jakiś niedorzeczny dualizm, 
jakąś walkę między złem a dobrem. Zaledwie 
słońce błyśnie, już ci zaraz zakolnierz deszcz lu— 
nje — zaledwie się w lecie ogrzejesz, już nadcią
gają chmury z śniegiem — pięć miesięcy rośnie 
biedna roślina i ściąga zkąd może soki swoje, 
a w szóstym przychodzi mróz i warzy jak ukro- 
pem!... A spojrzyjno w krainę zoologji! Co to 
tam nie konsekwencji, co tam nierzeszności!... Je
dno żyjątko zajada drugie, robak dybie na ko
rzonki roślin, a na robaka dybią kaczki i cała gro
mada ptactwa latającego! Cały łańcuch niekon- 
sekwencyj ciągnie się przez świat widomy, a w 
niewidomym może jeszcze gorsze rzeczy się dzieją! 
Od panny czyli nimfy wodnej, która siostrę swoją 
zajada, aż do człowieka, króla czyli tyrana stwo
rzenia, który woły i cielęta w jatkach zabija, wszę
dzie najwyższa niekonsekwencja w organizacji 
świata! A w książkach piszą, że świat jest tak do
skonale urządzony, jak jaki majstersztyk zegar
mistrz! ...

Nanio odsapnął i włosy w tył zarzucił. a twa
rzy jeS° malowało się nadzwyczajne wrażenie. 
Pięście miał zaciśnięte, jakby cały świat do walki 
wyzywał. I niezawodnie byłby zwyciężył w tej 
chwili, bo miał w sobie więcej siły, niżeli w zwy
czajnym stanie.

Korrepetytor patrzył na niego z uwagą. Lek
ko zarysowany uśmiech koło ust jego, wskazywał 
jakieś wewnętrzne zadowolenie. Po chwili ozwał

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po

radźcie się wpierw lira CJlarke. । - . - __
SZyłoszcnicm się listownein lub osobi- psze okrętu parowo z BreiHOll, tltllH- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, v '*«««•« • ,i~
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, ho pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posluchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:

Wystawia Karty okrętowe na nnjlo-

a burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Yoll 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju

B. Ciarkę, D. M.
186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

- DY ALL ODDS
IPEST EOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

C^CHICAGO I NORTH WESTERN^D 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Biuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chca podróżować pomiędzy 

G/LIFOĘHIA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszeni! male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodno i wykwintne powozy, a p a- 
lacowe eleganckie kary sypialne,
i pałacowe hotelowe kary 
pozostawiają nic więcej do źycząnia.

Północno Zachodnie kary
z restauracjami

nie

jakich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to.jesL najpigkńrey urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa. 
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade
szła ci gdy napiszesz do
GEN‘L PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

IE!..
Ino L Ferguson Ino S. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WiS.

Od Wydawnictwa.
Pan Teodor M ii h 1 e n m a i s t c r 

jenerałny podróżujący Agent dla „Mil
waukee Yolksblatt”, jest agentem podró
żującym i „Zgody”. Zbiera dla nas Abo 
nentów i wolno mu kolektować pieniądze 
od tychże.

Redakcja Zgody
I. Weńdziński.

— Sądzę, że przecież na święcie jest coś dosko-
nałego! Naprzykład: Kobieta!

— Kobieta! — krzyknął Nanio aż szyby zabrzę
czały — kobieta! ha, ha, ha!... Ale nie, masz słu
szność. Jestto prawdziwe arcydzieło stworzenia! 
Jeżeli bowiem chodzi ci o komplikacją maszyny; 
jeżeli patrząc do środka, ćmi ci się w oczach od 
tysiąca kółek i kółeczek; jeżeli chcesz widzieć naj
rozmaitszą grę kolorów i kształtów jak w kalej
doskopie, to tylko spojrzyj w serce kobiety! Sło
wem jeżeli wpatrzysz się w tę kunsztowną mo
zaikę, z mikroskopowych kamyczków złożoną, to 
obaczysz tam właśnie to, czego widzieć żądasz. 
Jeżeli różowo na świat się zapatrujesz, to będziesz 
tam widział anioła. Jeżeli zaś patrzysz okiem roz- 
czarowanem, to widzisz szatana!...

— Dla Boga, co ty bredzisz!
— Jak się zetkniesz z światem, to poznasz, że 

nie bredzę! Ohoho! kobieta w życiu jest zupełnie 
inną jak. w romansach Lafontaina!. .. Jestto istota 
nigdy nienasycona adoracją. Jak pająk rozstawia 
sieci, łapie muchy i komary i wysysa im życie! 
Bo czemże jest mężczyzna, którego sercem, jak 
pająk muchą, bawiła się czas niejaki kobieta, a 
potem porzuci go, bo właśnie nowa zdobycz ugrzę
zła w rozstawionej siatce!. .. Wierzaj mi, że taki 
mężczyzna wołałby leżeć jak mucha z zadartemi 
łapkami, niż chodzić po bożym świecie. O tak ko
bieta, jesto najpierwsze złe, które z puszki Pan
dory najpierwej na świat wyleciało!... Dopokąd 
jesteś obojętny i spokojny, to cię chwyta wprost 
za samo serce ognistemi swemi spojrzeniami. 
Będzie się rumienić i mięszać, róże wyhaftuje zie
lono a listek pąsowy zrobi, ale gdy obaczy, ze 
wzajemność wywołała, to schowa się w swoim po
koiku jak mysz w norze, która nabroiła. A gdy 
siędzie do fortepianu, to tak się zajmie palkami 
na papierze malowanemi, że cię nawet jednem 
wejrzeniem nie uraczy!... Brzydkie, podłe stwo-

A ugasi <^reulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.
Zmienia picniędze pruskie na Amery

kańskie i Amerykańskie na Pruskie.
Sprzedajo domy i loty wyrabia pod- 

szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.
I?. A. Górski.

Klemens Naliborski
w Radomiu

poleca Szanownej Publiczności Pol
skiej swoję ^rrosernią, Salon 
i Butcltershop.

Sprzedaje karty okrętowe 
i zabezpiecza od ognia po bardzo 
nizkich cenach.

Rodacy przybywający do tutejszej 
okolicy znajdą u mnie kwaterę.

Pośredniczę w kupowaniu lotów, 
farm i rentowaniu takowych.

Z mającymi cl eć zwiedzić tutej
szą okolicę wyjeżdżam własnym za
przęgiem i pokazuję im prześliczną 
okolicę Radomia.

Klemens ^alihorski i
w Radomiu

Washigton Co. 111.

w?

©W©

tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

3 1 1 i 34B -Itaul. i .1-13 E.AWter Str.
Milwaukee Biseonsiu

FRANK /. STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i rzemieślniczych
wyboru pb ców — prosi;

rzjjdźcie i p skonajcie się o naszym 
no Aym zapasie, najlepszych towarów’ w 
świecąc. «
718 Milwaukee Avenue.
___  Chicago III.

Maryjanna Nyka
533 Mapie ul.

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Polska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze

gólnie dzieci.

J. B. Belohradsky & PurerS
T_ A___ _  _ 1Interes Bankowy

W

376, 378 i 380 Blue Island Ave.
Chicago, Illonois.

Załatwia w.- ;elkie interesa w zakres te wchodzące, 
to przesyła pieniądze do Europy przez 

konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

jako

Wystawia karty okrętowe na wszystkie linie 
pomiędzy Europą i Ameryką.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Głównie zwracamy uwagę ua loty w 
uajbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego Soutk Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Przyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa
runkami.

Niniejszem zwracam uwagę Szanownej Publiczności 
na to, że od Nowego Roku owinąwszy mój interes,. wstą
piłem do powyższej firmy, zaręczając Szanownym Rodakom 
za jak najrzetelniejszą i skorą usługę.

J. N. Morgenstern.

rżenia!. ..
Nanio usiadł na krześle, bo mu już sil nie 

stało. Za to wstał korrepetytor, a zbliżywszy’ się 
do niego, położył mu rękę na jasnozielonym ra
mieniu i rzekł:

— Odtąd mój Nanio będę cię nazywał Igna
cym. Po krytyce dziejów, filozofii, społeczeństwa 
i kobiet, nie przystoi ci nazwisko ^ania’. Nie w 
chodzę dzisiaj w to, czy źle mówiłeś. Wszelka dys
kusja byłaby w tej chwili z tobą niepodobną. Ale 
to samo, że do swoich zastanowień wziąłeś tak 
wielkie przedmioty, jakiemi są: historja, filozofia, 
świat cały i kobieta, daje ci dyplom, żeś z ’Nania’ 
wy awansował na ’ Ignacego’. Nastrojenie życia do 
wyższych rzeczy, bodajby tylko krytyki, jest 
zawsze postępem, nie wchodząc w to, jakie były 
motywa — chociażby tylko błękitne, albo czarne 
oczy!... A. teraz bądź zdrów Ignacy! Prawdopo
dobnie pójdziesz na obiad, ja jestem dzisiaj za
proszony do kanonika, mego stryja!

Rzekłszy to korrepetytor, uśmiechnął się skry
cie, a wziąwszy siną książkę pod pachę, wyszedł 
z pokoju.

Nad wieczorem otworzyły się na dolnym ku- 
rytarzu zeicha drzwi dębowe. Paulina wyszła os
trożnie na kurytarz. Miała twarz daleko bledszą 
jak zwykle, a oczy wyglądały, jak po płaczu. Trzy
mała w ręku astrę i obrywała z niej listki.

Stała chwilkę w tern samem oknie, w któ- 
rem rano błękitne listki porozrzucała. Potem 
poszła do okna, w którem stał Ignacy wtedy, gdy 
z listków kwiatka dowiadywała się o wyroczni.

Patrzyła w to niebo, na którym takie same jak 
wtedy płynęły obłoki i obłoczki. ..

Po chwili zwróciła się ku bramie. Szła nad' 
zwyczaj ostrożnie i cicho. Za każdym krokiem 
nasłuchiwała, czy czego nie usłyszy. Wszędzie było 
głucho i pusto. A cały kurytarz był jakiś taki 
smutny, taki posępny jak nigdy!

Wreszcie zwróciła się , ku schodom. ATeszła 
na jeden, drugi, trzeci Tu stanęła i zadumała się. 
Sięgnęła do oczu i niby łzę otarła. I zaczęła zno
wu nasłuchiwać, czy nie usłyszy jakiego szmeru, 
jakiego szelestu. Lecz wszędzie cicho i głucho.

Areszcie skrzypnęły drzwi na pierwszem 
piętrze. Jak łania spłoszona zbiegła prędko ze 
schodów i jak strzała puścih się dolnym kury- 
tarzem ku drzwiom dębowyr fam zatrzymała się 
i zaczęła znowu nasłuchiwać. ^Wytężyła naprzód 
główkę, usta różowe na pół otwarła, jak kielich 
spragnionego kwiatu... A po chwili zarumieniły 
się jej lica jakąś radością. Usłyszała bowiem na 
schodach kroki, po których poznała oczekiwanego 
eskulapa.

Wybiegła napowrót ku bramie i spotkała 
eskulapa właśnie na ostatnim schodzie.

A gdzież to tak spiesznie dziecię moje? — 
zapytał eskulap w peruce.

— Chciałam w bramie zaczerpnąć świeżego po
wietrza! — odparła z figlarnem jak zawsze wej
rzeniem.

Gdyby to nie był zmrok wieczorny, eskulap 
poznałby po oczkach swojej faworytki, źe dzisiaj 
wcale nie wyglądały figlarnie.

Dalszy ciąg nastąpi )
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Ageiuja okrętowa i sprzedarzy gruntów na osieulenie się.
Rodacy którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, dub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

M. K U C E K A

186 West 12th Str. Chicago Ii.

J. Krajniak

do

Congress Hall 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

„Cudowne Ijekarstwo66
Po długich badaniach i licznych pró

bach niżej podpisanemu udało się szczęś
liwie sporządzić maść iście cudowną. Le
czy ona gruntownie i stale wszelkiego ga
tunku Wrzody, puchnienia i zbierania 
Wrzodowe, tak świeże jako i zastarzałe. 
Pani C. Mormann w miejscu, nadaremnie 
przez 15 lat 17 lekarzom ciężkie płaciła sus 
my i galony zużyła maści. Dwa tygodnie 
temu odebrała odemnie maści pudełko i 
puchlina z cierpieniem ustała, a wrzody 
(cztery takowych) piękną pokryte granu- 
lacyą, już niemal zarównane i niewiasta 
na klęczkach dziękuje Bogu za szczęśliwe 
zesłanie jej pomocy.

1 Pudełko 50 cnt.
(i - doi. 2,50 ,,
12 - „ 4,50 „
W większych ilościach znacznie ta- 

niej.
Aget^i dobrze zarobić mogą, gdyż 

każdy kupi, skoro się o Cudownej sile ma
ści choć jeden w okolicy przekona.

Leczę także z najpomyślniejszym sku
tkiem wszelkie inne chroniczne czyli za
starzałe choroby, jako też i skryte cier
pienia grzechów młodości za nadesłaniem 
1 dolara.

Adres:
»r. Jf. T. Tański
Ludlow Grove

• Hamilton Co. Ohio.

A. Stolzeuberger
Karawaniarz i sprzedawca Trnmien.

Stan ton Street-

Zawiadamia szanownych rodaków że 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnie taniej można destać 

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej pa

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we 

wszystkiem chcę jak najsumien-
' niej i najtaniej służyć.

ZAPRASZAMY KAŻDEGO 
ażeby przyszedł zobaczyć nasz wyborny 

Skład ubiorów jesiennych i zimowych 
tak dla mężczyzn jak i chłopców. Przypominamy 
że mamy najlepsze ubiory w mieście. U nas moż- 
żna najkorzystniej kupić.

Bracia Zimmermann
Wielki i rzetelny skład ubiorów męzkich 

pod niebieską 
^BŁLE FLAG

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec iiięzln
347 E. 9th Str.

Donoszę moim szanownym odbiorcom, iż 
z dniem 1 Lipca rb’. zamknąłem mój 

skład Garderoby Męzkiej przy 
6 ulicy, lecz prowadzę tako

wy i przyjmuję wszel
kie zamówienia na

Ubiory Męzkie
pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
jak dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko
wanych. _

poleca Szanownej Publiczności Pol 
skiej swoje składy obuwia męzkie 
go, damskiego i dla dzieci.
Bóg 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinuickiuik Ave.
Milwaukee, Wis.

Karty okrętowe
Europy i z Europy sprzedaje 

F. Stroni Fo.
287 Reed Str. 

Milwaukee, Wis.

w
N. B. Pieniądze przesyłać należy 
,Registered Letters“ a nie przez Mo-

ney Order.

BIURO
Rządu Centr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nr. 378 Blue Island Ave

Chicago, 111.
dokąd wszelkie korespondencyje adre
sować uprasza

J. Morgeusteru,
Sekretarzjeneralny Związku Nar. Pol

skiego w St. Zj.

chorągwią
No. 384. E. Water Str.

Milwaukee Wis/J
Nasz nowy wielki, drugi, skład przy 

Crrove ulicy i National Ave. 
dostarcza także najlepszych ubiorów męzkich 

i chłopczęcych, kapeluszy i innych Przy
borów odzieży.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., New York
przy polskim kościele.

PIEKARNIA CIAST.
na sprzedaż drobną i hurtem 

wraź z Mawiarnią
158 E. Houston Str.

New York.
Obstalunki na kuliki, wesela i. t. d. spełnia

ją się jak najstaranniej.

Hofa Park Osada
w pobliżu Seymour w Wisconsin. Jest to 
najwięcej zamieszkała, najludniejsza i naj
bogatsza Polska Osada w Ameryce.

Chcę jeszcze 25.000 Akrów więcej 
sprzedać Polakom.

Moje nowe Mapy i Cyrkularze jestem 
gotów posłać każdemu kto do mnie po ta
kowe napisze.

Telegrafujcie przed przybyciem do 
mnie a gdy będziecie wyjeżdżać kupcie 
tykiety U Iko do Milwaukee.

J •!. Hof,
119 WEST W ATER STREET

MILWAUKEE WIS.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

MEBLE
— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
961 Milwaukee Aveniie

FARMY.
Dla informacyi tych familii, które 

mają zamiar tej jeszcze jesieni osiedlić się 
na farmach, to jest na gruntach J. J. 
Hofa w Seymour, donoszę niniejszem, że 
jestem w stanie wybudować jeszcze 10 
do 20tu i więcej domów na 40tu lub 80ciu 
akrach w mojej Hofa Park osadzie. Do
my te mogą być wykończone jeszcze pod
czas tej jesieni i przed wprowadzeniem 
się familii do takowych.

Obecna pora jest najstosowniejszą do 
osiedlania się na lesistych gruntach.

J. J. Hof.

DR. H. XELOWSK1.
Praktyczny i doświadczony7

LEKARZ POLSKI
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w’ Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć 
w aptece No. 482 

w pomieszkaniu No. 643
Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

GROTA! GBUJiTA! GKIMTA!

W znanym głośno i bogatym Północno-Zachodzie będą sprzedawane grunta 
taniej niż rent tychże wynosi.

Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w Północno Zachodniej i Południowo- 
Zachodniej

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepszego gruntu w Stanach Zjedn.

iw m 

ORIENTAL
204-212 E 55 Str.

NEW YORK,

Hugo Lederer,
Interes bankowy, wekslowy 

i sprzedaży kart okrętowych,

między 4tą i 5tą ulicą, NEW YORK

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOi.i:.i żęła z IV a.
pomiędzy

Milwaukee i Port Washington, She- 
boygan, Manitowoc, TwoRivers, 

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychedzi.
Appleton i Wausau)7 20 rano 3 55 t

E\ press. )
Sheboygan, Mani-)

to« oc i Two Ki- )3.30 po poi. 10.50 rano.
vers Espress.

Nocny Exprcss 
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano.

stpialnynu )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doL

Pociąg opuszczający .Milwaukee o 8.05 
w;eczorem, Sheboygan o 12.,)0 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 lano i 
Oshko?h o 6 30 rano, łączy się natych^ 
miast w New London Junction z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
i Minneapolis.

Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu
kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofiuu h kompanji.

H. F. Whitcomb.IŁ J H. Reed,
Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.

Cor. East Water & Mason Str. 
» MILWAUKEE, WIS.

A. .1J. DlUNtb.
Salon Polski i skład wódki

Przy fabryce"8talowej.

a

Doświadczona lekarka przeważ
nie naprzeciw cierpieniom ocz, miesz
ka pod N rem

Cłiioa&o 111-
Udziela także rady i pomocy we 

wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
,'loświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

F. J. Borchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

'Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumenta jako to: plenipotencje (voll- 
rnachty), hipoteki, zapisy i testamentu les 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedaż-eh.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną usługą.

Ofis: 509 Yvenue.
Milwaukee Wisconsin.

do sprzedania, tylko od
4 do 7miu Dolarów za akier.

Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty.
Wy borna rola, smaczna woda, dobre targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 

5 koleji żelaznych do odstawiania produktów na targi.
Wycieczka na grunta tania, a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy zie

mię zakupią.
Po bliższe informacje udać się można do: Frcderieksen Hansen i Dru- 

mon d, agenci Chicago, Milwaukee & St. Paul koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

DRUGA EDYfYA.
„Poets and Poetry of Poland“ po

prawiona, z dodatkiem portretów Bro
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzlacane 3.75 , , 5.00

Adres: Paul SoboiesKi
66 W. Randolph Str. Chicago 111.

MERCHANTS
EKCHANGE

Kucera, 186 W. 12 str. Chicago 111. 
D. Snerman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave. 

i Noble str.

J. Bednarz, 165 W. 19 str.
A. Sherman, 52 Bradley str.
A Kurr, 539 Noble str.

1OT^S^Używamy nazwiska te- 
1 g0 ”Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
kolei, co za-

1 I 1 szło dla uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PALL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszycli han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Pani i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Cliicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellendale.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwatcr.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdain 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconoinowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Bcloit, Janesville i Mi
nera! Point.

Chicago, Elgin, Kocktort i Du- 
buquc.

Chicago, Clinton, ROck Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Blutls i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago. Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Kock Island, Dubiuine, St. Paul i 

Mincapolis.
Dauenport, Calinar, SI. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja

dalnie kolejowe w święcie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S. S. MERRILL, A.V. H.CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt.
J. T. CLARK, Geo. H. HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. Dr.
। 654 6-tii Ave. Milwwaukeo Wis.

GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od l-szcj do 4 tej po południu. 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 1 I-tej przed polud. a od 6-tej do 7-mej po poi.

W APTECE Kientua przy7-mej Avc. i Mitchell Str-
ocl U-tej do 12-tej przed poi. u od ó-tej do G-tej po polud.

BELA COSULICH 
52 Exchange Place, 

wystawia weksle na
ANGLO - AUSTRYJACKI BANK 
na Wiedeń9 Budapest, Bern, 

Pragę, Lwów i inno miasta 
w Austryi i Węgrzech. -

• 509 iii i tch cli ulicy
Rók 4tej Avc. obok kościoła św Antoniego 

MILWAUKEE, WIS.
utrzymuje

Pierwszorzędną

SKŁAD MĄKI i PASZY
wszystko po najtańszych cenach.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MA^ITOWOC, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SALOOM
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacje zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT 
114’ Allen Str.
NEW YORK.

Hamburgsko-Amery kańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

NEWORIO
HAN BU R G

Prosta dwa razy w tygodniu pływa
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Harre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro- 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europ}” i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gescll. 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży.
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź
miejsca mogą być nabywano.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Do

Kajuta65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Między pokład 30 doi.
Paryża 31 doł. i 50 c. tam i napowrót 53. 

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie-
inowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur

ga do Nowego Yorku 22 doi.
Ktoby opłacił podróż tam 1 napowrót do

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

C B. Bicliard & Co.

61 Broadway
Hew York,

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.
KarólFlusche.

Ziemia na sprzedaż.
Ziemia z lasem w Wisconsinie, farmy 
w Wisconsinie, Jowie, Dakocie, Min
nesocie sprzedaje tanio

F. Stroni Fo.
287 Reed Str. ’ .

Milwaukee, Wis.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony

—::Skład Obuwia::—
tak męzkiego jako i dla dam.

Każda robota pod gwarancją. 
Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

GROCHOWSKI, 
KILIŃSKI &

ŁYCZYWEK.
739 Milwaukee Ave.
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

□a

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład zWyrobnią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —

Oznaki dla Towarzystw
w różnych gatunkach jako to:

ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 
zawsze na składzie.

Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 
tko i po najtańszej cenie.

Rodacy! przekonajcie się wprzód 
w polskim składzie, zanim pój

dziecie do obcych.

W. SŁOWIŃSKA, 
679Milwaukee A.v- 

Chicago III.

•Tan Grurecki 
Zegarmistrz Polski, 

493 Mitchell ulicy.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
8w ój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra

wdziwe europejskie

HAKMONIKI
w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 

Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro
boty wykonuje skoro i trwale.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minera!! Str.
Mlwaukee, Wis.

J. Boinski, South Bend, Ind.
I. Gajewski, Greenbay Wis.
1. Anglewiez, Winona, Minn.
W. Templin, South Chicago.
W. M. Budzyński, New York.
A. F. Górski, Buffalo, N. Y.

George Pol and,

w i agenci.
W. S. Bobkiewicz, La Salle 111.
I. Starszak, Lemont 111.
I. Donajski, Manistee, Mich. 
Piotr Mulka, Pittsburg Pa. 
Jan Malikowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

Nanticoke, Pa.
Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się

495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków. 
Sekretarz, S t. S ł o m i ń s k i, Chicago 111.

I. W e n d z i n sk i, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

Jeneralnu Polska
W MILWAUKEE, WISCONSIN,

Wystawia karty okrętowe na najlepsze linie parowe, a zwłaszcza 
na JSTorth German Lloyd, Hamburg American Facket 
Com., Bed Star Linę i inne przez Bremen, Baltimore, Antwerpią, 
Filadelfią, Hamburg i Nowy Jork kursujące.

Wyrabia plenipotencyje do starego kraju, pośredniczy w procesach 
tamże, ściąga pieniądze i w dom interesowanym odstawia.

Zabezpiecza budynki i rzeczy od ognia w sześciu najlepszych, naj
bogatszych i najstarszych kompaniach, w których kościoły, szkoły i naj
większe handle i budynki są zabezpieczone.

Pośredniczy w nabywaniu gruntów i zakładaniu nowych kolonii 
polskich.

O rzetelnej i skorej czynności -tej agencyi przekonały się setki ludzi, 
którym sprawy prowadziła.

Szanowna Publiczność Polska może się u niejednego z tychże o rze
telności tej agencyi przekonać, a niżej podpisany ręczy za skorą i rzetelną

I. WE>MZIMSKI, 
465 Mitchell Street, w Polskiej Drukarni pomiędzy 2gą i 3cią Ave.

HUKA! HUBA! HUBA!’
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód.

ma najpiękniejszy
Skład Pieców

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólniczych, zgoła wszys
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KKOEOEH,
• Narożnik Grove i Walker ulicy,

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Oskara Huentlieroth,
No. 434 Mitchell Str.

M i 1 w a u k e e, W i s.
Polecam swoje medycyny i skład sła

wnego by tru żołądkowego Hostetera, oraz 
rozmaite chemikalia, pachnidła, towary 
galanteryjne, pachniące mydła, szczotki, 
grzebienie, farby; oraz czyste wina i li- 
kwory za lekarstwo używane.

O. Guentberotli,
465 Miicbell str., Milw. Wis.

W1KARYASZ 
DORSZYNSKI

& SPÓŁKA
WIELKI SKŁAD POLSKI

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
Jako też dla młodzieży i chłopców, bielizny, 
koszul wierzchnich i spodnich,kołnierzyków, 
krawatek, kapeluszy itd. Zarazem wykonu- f

Paul Soboleski,
STotaryusz publiczny

Wyrabia prawne dokumenta i prze
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Randolph str., Chicago 111.

HOFFMANNA
-::CAFE WATIOMAI.::- 
Nr. 386 BOWERY STR.

Róg 1 szej ulicy New York

Miejsce schadzki Polonii.
Gazety polskie, węgierskie, czeskie, nie

mieckie i francuzkie. Billard, szachy i do
mino. O liczne odwiedzanie upsasza właści
ciel

Józef Hoffmann.

Kawiarnia międzyna
rodowa.

6 First Ave. NEW YORK
Ig. Kuadcrs prop.

POLECAM SZANOWNYM 
RODAKOM

Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 
piwo, Likiery, Cigaiy i

jemy wszelkieobstalunki podług miary i naj- J——LJYA._LtJ_7,
nowszej mody i po najprzystępniejszych ce-Aerazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai- 
nach. Skład nasz znajduje się tych zabaw wieczornych.

699 Milwaukee av
blizko Noble ulicy, CHICAGO ILL.

tych zabaw wieczornych.
Nr. 7 38 Ludlow Str. New York.

Jan Patrzy ko wski właściciel.

narożnik E. Water i Michigan ulicy 
(w Mitchla budynku) 

Milwaukee, Wisconsin 
sprzedaje weksle na wszystkie banki 

w Europie, 
pośredniczy w wypłatach pieniężnych wprost 

do domu, 
do wszelkich miejscowości 

w Niemczech, Austryi, Szwecyi, 
Norwegii, Danii, Francyi 

i Szwajcaryi.

Sprzed aj e 
karty okrętowe na wszystkie niemieckie 
okręta parowe, tak do jak z Europy, i aż 

na miejsce celu podróży.

sy
Przyjmuje pieniądze w depozyt do ka- 

oszozędności z opłatą procentu.
R. Nunnemacher,

kasyjer.

Dla Polskiej Publiczności podejmuje 
się pośrednictwa

I. ITeiidziński,
465 Mitchell Str..Milwaukee, Wis.

Piwowapnia
w Dolinie Menomonee.

Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i sma

czne, skora usługa.

3
Kolej żelazna

( pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND LU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.Co P. M.
” Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Stereo 
Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

Through Expres8 
Dzienny Expregs 
Pocztowy pospieszny 
Accommodation

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obi.
*3.30 rano
t8.30 wieczór

Prżych.
12.10 rano
*7.36 wieczór
*11.06 przed ob
*5.30 wieczór 
J4.26 rano.

^Wyjąwszy w Niedzielę. {Wyjąwszy w Sobotę 
t Wyjąwszy w Poniedziałek.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILb 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barkcr
Gen'l. Manager. Gcn’L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

lohn A. Lomax,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego, 
Wody mineralnej wszelkiego gatun
ku. Rozmaitych importowanych kra- 
iowych butelkowanych piw, porteru, 
jabłeczniku i syropów.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 
i Harisson ulicy,

w Chicago,* 111.


